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¥  P R E N U M E R A T A

Miesięcznie we Lwowie 
3 zł; 30 gr. kwartalnie
9 zA-40 gr., z uostawą 
do domu i w całej Pol­
ic* z przesyłką poczt. 
3 zł. 60 gu, kwartalnie
10 zł. ^0 gr., za granicą 
miesięcznie 5 zł. 50 gr., 
-rwartahjie 15 zł. 50 gk.

CENA.! NUMERU

15 ar.
Na dworcacb kolejow

17 g r.

K U M K I
wychodzi codziennie o godzinie 6 rana.

CENY OGŁOSZEŃ i
Za w iersz  m i l i m e t r o w y  
Z w y cz a jn y  za tekstem  10  g r. 
N ad esłan e i nekrologja 30 gr. 
N a pierw szej kolum nie 50 gr. 
P rzed  kroniką i w  rubryce 
„R ep ertu ar" 4o gr. Po kro­
nice i kom unikatach 35 gr. 
D ział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne "Ogłoszenia za każdy 
w y raz  6 gr Kupno i sprze­
daż 8 gr. M atrym onialne 
12  gr. P oszuku jący pracy 
4 gr. N a kolumnie tekstow ej 
paski i in seraty  po 35 gr. 
W  przewodniku in fo im acy j- 
no-reklam ow ym  po 15 gr. 
(najm niejsze 1 zł. 50 g r.). 
O głoszenia zam iejscow e 25%  
drożej, zagraniczne o 500/0 

drożej.
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Szczury i myszy
tępi

k znana jeszcze przed wojną 
ze swej skuteczności i na­
grodzona wielkim medalem 

złotym na wystawie w Wiedniu

P9IIT9 9. Z9LEH5K1EG0 zcwieckiej
UW AG A: Nieszkodliwa d<a zwierząt domowych 

i ptactwa. 6339
Zamówienia wysyła się pocztą za zaliczeniem 
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych

Dzisiejszy numer
zawiera:

Strona 2. Z  nowym  tokiem.
Polityka personalna min. Skrzyńskiego. 
Świeckie święto. (.Korespondencja z Paryża), 

Strona 3. Kartel nafłowy.
Radjo na usługach agitacji bolszewickiej. 

Strona 4. Niepozmany w łóczęga (feileton).
Strona 5. Polski rok iuoJlęuszov'v.

O roku i now ym  roku.
Strona 6. Ptzedwiośnie (fejleton). "

R ok 1924 w Polsce.
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Strona 9. Z tej i tamtej strony. (Na krawędzi).

NOTA AM BASADORÓW .
Paryż, 31 grudnia. Konferencja am basadorów 

pnzesłata dziś popoł. notę państw sprzym ierzę- 
liyeh, opracowaną przez siebie, zgodnie z instiuk- 
cjami ich rządów. Ogłoszenie noty nastąpi dMlie- 
ro po doręczeniu rządowi R zeszy. (Pat.)

przy ulicy Sienkiewicza 9. obok Pasażu Mikolascha 
pod zarządem nudwika Mrazka, zostaje z dni> m 
1. stycznia 1925 otwartą. Wydawać się uędzie 
śniadania, obiaay z 3 dać, podwieczorki po

S ć K S  Obiad z 3 dań za 1 z ł.
Czarna kawa dla reklamy bezpłatnie. 8717

POPIERAJCIE PRZEM YŚL KRAJOW Y  
Żądajcie wszędz e

MARKA
FABRYCZNA

I I

PIERWSZEJ W POLSCE FABRYKI KALOSZY ł OBUWIA SPORTOWEGO

I I  POLSKi PRZEMYSŁ GUMOWY 
T t lW  AK C

W  G R U D Z I Ą D Z U .  8736

i . i

Kwestja czasu pracy na Górnym Śląsku.
Wywiad z min. p. Sokalem.

W arszawa, 31. grudnia. Dnia 31. bm. minister 
pracy i opieki społecznej Sokal, który powrócił 
ramo z  Katowic, przyjął przedstawicieli1 prasy,' 
których zaznajomił z wirnikami konferencji, jakie 
odbył z przedstawicielami pracodaw ców  i robot­
ników w  spra\v'e położenia w hutnictwie.

Minister zaznaczył, że rozporządzenia z 18. 
lipca 1924 o  przedłużeniu czasu pracy w

1 kit ach żelaza i cynku na Górnym Śląsku upływ a 
21. stycznia 1925. Minister stwierdził z najwyż- 
szem uznaniem, ze trzydniowe rokowania dopro­
wadziły do konkretnych rezultatów, gdyż tak 
przem ysłowcy, jak i robotnicy postanowili podjąć 
niezwłocznie bezpośrednie pertraktacje w  Kato­
wicach co  do warunków, jakie ustalane być mają 
po 21. stycnia 1925. (Pat.)

D  R  O  B  E  O G Ł O S Z E N I A .

POGADY i PRACE.

Elekłrom oit r samodzie^y, Ślązak, kawaler w śre­
dnim wieku, poszukuje posady, jest dobrze oozna- 

jomiony w ,nsralacjach wysokiego napięcia, przeważnie 
motorów, świetle i telefonach, równocześnie dobrze 
obeznany w montarzach kotłów, maszyn parowych i d o. 
obróbki drzewa. Zgłoszenia ofert do adrnin. „Kurjera" 
pod „Ślązak". 8850

%

/"Agrodnik młody energiczny zdłuższą praktyką w ogrO' 
dach handlowych i dworskich, poszukujje posady 

od zaraz na ordynarję. Stetan Gwiżdż Busk-Krasne 8876

admłynarz wszechstronnie praktyczny i dośw iadczo- 
ł '  ny w zawodzie młynarskim poszukuje pos idy. Zgłc-■ 
szenia Ludwik Kaczmarski Ruda poczta Rado. tyśl 
Wielki. 88o9

NAUKA i WYCHOWANIE.

Znana powszechnie firma „jofanda* we Lwowie, Sta­
szica 8., otwiera'koncesjonowane przez Minis. W. R. 

i O.P trzymiesięczne Kursy kroju i szycia sukien dam­
skich z dniem 1. stycznia <925, Wpisy przyjmuje do 
15- stycznia 1925. 8751

Awumiesięczny kurs modniarstwa na dogodnych wa? 
U  rankach z gwarancją, wpisu do piętnastego stycznia 
od 9—3 Mikołaja Reja 8 I. p. Wanda Haiman. 8871

yYTpisy na knrsa księgowości kupieckiej i bankowej 
”  Sennensieb-Kleinera odbywają się codziennie we 

Lwowie, p zy ul. Niecałej 1.6. Specjalny Kurs Wlecze rny 
od godz 7.30. 8870

\fakładem K sięgam i T. Mikulskiego Katowice 
ł  ’  Mar]acki 2 Dr. M. Jeżewski, Radiotelefonia i tele­
grafia jedyny polski podręcznik do samodzielnego zbu­
dowania amatorskich stacji odbiorczych, zalecono do 
użytku dla szkół średnich. 8864

KUPNO i SPRZED4Z.

B. l a i t a s b i .
kiego 2.

Skfad broni i Pracownia Ruszni- 
karska we Lwowie, ul. Czarniec-

8099

tl /y jy la m  za zaliczeniem aolejowem i pocziowem po 
**  otrzymaniu zadatku. Róże w doniczkach do pędze­

nia po 150 gr. Goździki amerykańskie w doniczkach do 
pędzenia w szklarni i hodowli pokojowej 25 gr „spa- 
ragus po 50 gr. 100, 150 gr. Cyklameny baruzo ładne 
3 zł. Prymult 150 gr. Cint r<.vie 2 zł. Kwiaty dęte i zie­
leń. Zamawiającym wyżej 30 zł opakowanie bezpłatnie. 
Rośliny opakowane bezpieczne od mrozu. Do każdego 
zamówienia załączam sposób hodowli goździków i róż 
Zakład ogrodniczy Jana Jędrzejewskiego w Kamionce 
Str. 8378

\żfędliny, kto chce Korzystać z naprawdę taniego źró 
dła niech nadsyła zamówienia po wyroby czysto 

wieprzowe, bardzo smaczne, które wysyła natychmiast, 
po otrzymaniu zamówienia. Kiełbasy, boczki, szynkę 
słoninę pędzoną cena za 5 kg, z opakowaniem 12 zł 
Jan Zaczyński Tvmowa. 8823

P ajęczn ie  tanie! Wózki, kołyski, łóżka dla dzieci, 
wszelde wyroby koszykarskie, olbrzymi wyLór po­

leca fabryka A. Koniewicz, Lwów Batorego 14. 8251

p ila te liśc i! Nadsyłajcie złotycn cztery na sześdziesiąt 
* nieużywanych „Haitti" w seryach, wartość* katalo­
gowej 95 flanków wysyłam polecono. Józef Sozański, 
Stary Sambor, skr poczt. 8866

p o d ep tan y  dwa „Schweighofera" za 900 zł. i „Petrofa* 
1 krótki, k'zyżowy, sprzedam tanio za gotówkę. Ko­
pernika 26. parter-oficyny Skleniar-k, 8872

MIESZKANIA.

Tanio pÓKi zapas starczy kołdry, koce wełniane 
Materace, poduszki pierze wiejkie, wkłady spręży­

nowe poleca Magazyn pościeli W . Iżycki Lwów, Ko­
pernika 3. 8529

D ajećznie tanio w jednym dniu przerabia i pokrywa 
LI kołdry, materace, wkłady sprężyno we znany Ma­
gazyn pościeli W  Iżycki Lwów, Kopernika 3. 8530

putra, 1 .córki i konfekcję futrzaną każdego rodzaju
1 sprzedaje najtaniej. Baczes i Grtiss Lwów Legio­
nów 19 8461

p oszu k u ję  nreszkania dwa lub trzy pokoje z komfor- 
* tern, pośrednicy wykluczeni. Szafrański Sykstuska 32.

8856

RÓŻNE.
n f 7 p . . . d o  przetarcia przyjmuje tartak w Skni- 
U i  * t ! W u  łowię koło Lwowa. Wiadomość u iirmy 
Michał Better, Lwów Lenartowicza 23. Tel. Nr. 829. 8874

C kradzionc książkę wojskową, książkę inwalidzką 
M  Nr. 390 z r 1899., fotografję i świadectwo Dalacza, 
które unieważnia Józef Haluk dnia 28. grudnia 1924 
Stupnica Polska p. Dublany ad Sambor. 8865
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Ka’ endarzowy początek roku nie ma n i' 
wspólnego z żadnym okresem jakieJikolwieik zja­
wisk życia ani w  przyrodzie, ani w społeczeń­
stwie. Utarłoi«ię jednak od dawna, że ten sztucz­
ny okres czasu -tworzy dla nas zamkniętą całość, 
Wedle której orientujemy się, obliczamy i którą 
bierzemy za podstawę do wszelkich porównań 
zjąwisth w  lństorji.

Przypadkowo jednak ^ u b ie g ły  rok 1924 — 
tw orzy dla siebie odrębna ep-oke. Byl to bowiem 
okres sanacji skarbowości polskiej, uplanowany 
jeiszcze w grudniu 1923 r., lecz rozpoezięlty falktyf* 
cznie dnia 1 .stycznia 1924 r„ z chwila, gdy usta­
wa q waloryzacji dochodów państwowych weszła 
w życie.

Zbytecznem jest przypominać dzieje tych 
miesięcy, ktróe sit nam wszystkim dobrze znane: 
przeżyliśmy je bowiem sami bezpośrednio. Cie­
szyliśmy^ '$!•£- nadziejami, dumni byliśmy z doraź­
nych efektów,ych lezultatów, tryumfowaliśmy i 
•snuliś.mj’' jak najdalej idące marzenia — lecz ró­
wnocześnie ogarniało nas często i zwątpienie, o- 
bawa o dalśz-e losy, gniewały nas i martwiły 
Wszystkie ujemne okrawy sanacji, -oburzały nas 
w'5Zystk-e dolegliwości, wynikające z fatalnego 
nienpo-rzadkowanfa naszego życia, a troska wiel­
ka nie opuszczała nas: czy starczy nam dostate­
cznie sił, by w  odpowiednim tempie uporządko­
wać to nasze życie państwowe.

Ojkres rozpoczęty z po-czątkiem 1924 r. skoń­
czy ł się wczoraj. Z rokiem kalendarzowym w y ­
gasły pełnomocnictwa,, udzielone p Prezydento­
wi Rzeczypospolitej, jj-a podstawie których prze­
prowadzona została sa-nacto. Sanacja została 
faiktyczni-e przeprowadzona 1 cez wyłącznie w k ie ­
runku fiskalnym; duic-h fiskalizmu prze-mkał cały 
ten okres, nie moż-na jednak zaprzeczyć, że czę­
stokroć był on niezbędny.

Z Nclwym Rokiem zaczyna się zatem now y 
okres pracy norma'nych ciał ustawodawczych 
przed którymi -stoi iza‘danie wytknięcia należytej 
ifnji polkyki ulętyjlcp gospodarcze], ale i .ogólnej. 
Sanacja bowiem skarbow a-zbyt ściśle łączyła 
się z szeregiem problemów nic mając yclł z mą ! 
bezpośredniego związku. Hasło jednak: „.wsiżyst- |

ko dla skarbu*1 było siła, która hamowała w szyst• 
kie dążenń.. niezwiązane ze skarbem.

*
Ubiegły rok byl roiraem herkulesowych w y ­

siłków, tembardziej, że straciliśmy dużo czasu, 
pnz-ez dluigie, nazbyt długie trwanie przy sterze, 
niesławnej pamięci rządu Chjeh-o-Piast-a. Odzie­
dziczyliśm y po nim smutny spade-k, wyrażający 
się odosobnieniem na 'terenie zagranicznym, 
wzmożeniem antagonizmów społecznych i naro­
dow ościow ych ma wewnątrz i niesłychanem z-a- 
bagnieniem sfrisii-nków gospodarczych. Rząd o- 
becny mus-iał nadrabiać stracon yczas i stąd pły-y 
męła dlabs-połeczeńctw/a kon-ieczryość zdobywania ' 
się na nadzwyczajną sumę wysiłków. Te ofiary,

które obecnie społeczeństwo ponosi, przypisu 
iiałezy w pełnej i merze winie hontrah^rjipw 
paktu lanckorońskiego, którzy w yniszczony \yoj- 
aami krajj doprowadzili nad brzeg przepaści. \  

Ł.ecz i- riątgorsze przeszliśmy. Z pełną 
dzieją,i ujnośmą wstępujemy - w  rok nowy. Przed 
nami .leży- c-ały szereg ni|eza.latw"nnych pilnych 
zagadnień. D o tych nale/żą przedewszystkiem :: 
sprawa usunięcia kryzysu gospodarczego i/u po- 
l ządkowajjiik- spraw krcsowycli. Nie wątpifhy. że 
wysiłkom  tym podołamy, że potrafimy położyć 
granitowy fundament, na iktórem oprze praca 
pokoleń przyszłych i pełne-zaufania wyĄjółżycje- 
wszystkich narodowości w  grarocącjr^ Rzeczy--- 
po-s-portej.

Dla dobra familji, przyjaciół i prawicy.

Polityka personalna p. min. Skrzyńskiego,
W arszaw a, fet!grudni! 1924. 

Obecny minister s>raw zagrań, p. Alek ar.- 
der Skrzyński uchodź za „lew icow ca ’', ale — 
mimo to — umie doskouale-branić inter-esgrw ary­
stokracji i p raw icy. Dziwnym zbiegfem okoh- 
r/.nJiLci ję t xv tej p;;l tyóe tak żrę miejsce n(i dbro- 
ii-ę interesów ściśle familijnych.

P. miii. Skrzyński poczynili za sw ego  urzę 
dodania następujące ciche i dyskretne przesunię­
cia. Podajem y tylko najważniejsze:

Hrabia Jan Szembeit poseł w Budapeszcie, 
awansowany został ua posła poi. w  Belgji. P. 
Szem bek ożeniony jest z z  rodzoną dfcstHj p. 
ministra Skrzyńskiego. ,W  Budapeszcie ip)oza ary- 
stoiRracią nie utrzym ywał p. Szembek żadnych 
.'■,-tosiunk.ów i nie miał 'żadnego znaczenia. W raz 
z p hr, śzem bekiem  przeniesiony został do B er 
gji, jako I. sekretarz (z. awansem) p. h-r. Zdziśłr-v 
Dępjcki. Mamy zatem translokację ca łego posel- 
ctw a z W ęgier do Belgji, aDy się hr./ Szembekon, 
i Dębickim nte nudziło.

A by zrobić miejsce w  Brukseli pp. Szembe- 
kom i Dębickim, przęniesibno z Brukseli do Ma- 
dfidjt p s ia  n. In. W  Ud vs lawą Sobańskiego, a 
p. hr. Pr-uTiSk-iego APTecks. ii, ^ekretariS prze- j 
niesiono do amoasadj- \* Paryżu zuw ansem  na i. ! 
sekretarza ambasady. W  Madrycie byl. dotąd i,o j 
slem p. hr. Orłowski który obok..sw ego humoru 1 
(dla dyplom atów polśkidi to w ystarczy!), nkal

j pi zy najmniej tę zaletę, że służył za darmo i n iń
i brał Pensji, bo on, względnie jego zona, są posia ­

daczami ogromnego majątku. P. hr. Sobański b ie ­
rze w Madrycie ogromną, pensję, ale i to ivq za ­
bezpieczy zapewnie Polski przed skandalami f-  

'nansowem i.ęd których się roi dotychczasow y ży ­
wot „dyplomatyczny** p. hr. Sobańskiego. Długi 
honorowe i afery w ekslowe p. Sobańskiego są 
znane w całej Brukseli i za to p. Sobański ctrzy 
muje od p. Skrzyńskiego w yższy  .posterunek d y ­
plom atyczny; w yższą pensję. Druga 'siostra p 
ministra Skrzyńskitgo jest — jak wLaidom-ó— ż o ­
ną p. Sobańskiego, zam ieszkałego w W arszawie.

Brat stryjeczny p. miflilstra Skrzyńskiego, hr. 
Ksawery Skrzyński, został mranbwany I. sek re ­
tarzem w  Moskwie- B ył austriackim v icckgn śn­
iłem z lóowocfu choroby umysłowej usunięty ze 
służby austriackiej. Potem był czasow o w siu 
żbi-e polskiej, którą opuścił również z .if-ow-odu 
choroby umysłowej. Obecnie mianowany na tak 
walżny i odpowiedzialny posterunek, jak służba 
dyplomatyozlna w  Moskwie. W ątły -na umyśle 
hrabia ma' isię m ierzyć.z dyplomatami bolszewibkl- 
mi. Gzy to nie ironia! *

Hr. Konstanty Skrzyński, nieukończony stu­
dent i rawa w  Kijowie, m ianowany został konsu­
lem generalnym i charge d‘ affahes w  -^fcapojwłc'. 
Czfovv:-ek vg'.a-i:-iczony, -.-lipU endecji j d-ubad cji. 
ns.unięfy już raz]został z M. S. Z., a-fe 2£l c -.asó-w

Ś w i e c k : e  ś w i ę t a .
(Korespondencja ..Kurjera Lw-owsfciegof'1.)

Paryż, 25. grudnia.
Zdaje /się, że mimo rozdziału Kościoła od pań­

stwa niebo jest w  przymierzu z radykalno-ma- 
sońsiką Francją. Pogoda na święta była cudowna.

Jeszcze tyd/zfeń temu — może dawnięŁj? 
czas tak sizybk-o płynie — byliśmy świadkami o- 
fenzywiy królestwa zimy i w ody na Paryż. Mgła 
oblepiła caluteńkie miasto. Jej miękki, przenikli­
w y  a nieustępliwy - c i ę *  przemienił miasto w 
kraj z nieznanej dotąd bajki. Zasmuciły się i za­
wstydziły światła latarń, -które zwąicpiły o swej 
m ocyf Usnęły; otulone w  wilgotny p łaszcz ' drze­
w a i cienie swoje zapomniały przekazać ziemi — 
zabłąkane ich sobowtóry spoczęły na pościeli 
mgły. Zatrwożone sam ochody i auto-bu/y nawo 
ływ a ły  się żałośnie i uporczywie, jak zabłąkane' 
zwierzęta. Przechodnie wyłaniali się z m gły i ua 
now o w  h-ią wsiąkali. Szliśmy, otoczeni własnyrrt 
ruchomym kręgiem jasności, światem niewidocz­
nym dla innych. Rzeka zatryumTowała i pogrą­
żyła si|q; w  niedającym s?ę przeniknąć odmęcie.

Aż naraz powiał w iatr.' Zdarł zasłonię ze 
słońca. Z nieba i z miasta. Niewidocznym grze­
bieniem rozczesał niebieskie loki rzeki. Świat 
Przystroił się w  szaty przeźroczyste i w  uśmiech, 
na przywitanie świąt.

Jest ładnie i dobrze na świecie. 1 cóż dziw­
nego, b  ludzie z mieszkań wylęgli yaa ulice,, że 
myśl ieh, -wy zwoi ona od mgły, ucisiziyła się i ucie-. 
szyła tern. co jest.. Święta francuskie sa nie mi- 
sfyicizne i rodzinne, lecz publiczne i świeckie 
Mają czar w iosny i żyw ość młodości. Nie mają 
sentymentu marzenia — wspomnienia, który 
rozsnuwa się wokotai ognia dom ow ego i cofając

przed naparem srogiej piastunki zimy, zacieśnia 
swókkrąg, wchodzi w  siebie'.

W  olbrzymim ciele miasta krew  tętni, że o 
mało ży ły  nie pę/k-ną., Tłumy, światła, wrzawa, 
ruch. Ludzie, swobodni i weselh, deciz podobni do 
siebie samych, tych godziennych. Nie noszą ze 
sobą -uroczystej, ociężałej świąteczności, która 
gdzi,eińdziię.j nawet aktowi upicia ś if dodaje ce­
chę koniecznego, głębszego obrzędu. Czło/wiek tu 
nie garbi sję; fpod ciężarem praicry, spadku
po nieostrożnym 'Adamie. Podkreśla swoją w ol­
ność i jej dobrow^lnpiść. Robotinit^J. . gwiżdżąc, 
wyproistoyyani^ż rękafni. w  kieszeniach ''dcho-dzą 
od pracy na W ypoczynek. Zatrzymałem się kie­
dyś. kolo sfnżąęgigo, hotel-owego,.; który szoren 
wał podłogę. Ropąfrzjjł na mnie, uśm-ieiehnął -się: 
„To dla zdrowia ^  pp śniadaniu w

I stąd to wyprostowanie s ię ' po ipracy niema 
charakteru •‘Bstentąeyjiiej, krzykliwej, nieraz ra­
żącej nadzwyczajności. Nie potrzeba tu- gestów-, 
nieraz przj^krych, ' zapom ocą których człowiek 

-ktara się przekonać siebie i innych, że się na­
prawdę dobrze bawi.

Święta i codziennpść, -obowiązek i wolność 
przenika.ią się wzajemn-ie. I frak nie jest tu ivi- 
cz-ew nadtewyczaiifiym, nie czuć go naftaliną, nic 
Jest pańszczyzną towarzyską. Nosi się go lekko, 
przyiem-me. zwyczajnie.

Siwiat — teatr lekkiej, wdzięcizjnej, kokiete­
ryjnej nieraz genialnej iormy. Lalki z w ystaw  n- 
śmiechają snę do nas z pirze-wrotnte zaakcento­
waną niewinnością —  jak te dzieci paryskie, 
które -o tyle więcej od nas widziały i odziedzi­
czyły. W ystaw/y —  imperja harmonffma barw i. 
kształtów^. T porozumienie -  umowa między sce­
ną i widzami,

Paryżanin umie i lubi patrzeć i słuch.ić na­
iwnie, jak długo przedmiot go baw-i. Lup? formy, 
lubi zabawę, kocha teatr zmiennych, a w każ­
dym momencie skończonych kształtów życia.

Piękny frazes, dobór barw są takun sainy.n przy­
smakiem, iak najlepsza poitra*va. Mów-ianie po­
winno być przyjemnością dla mówiącego i słu­
chających. 1 stąd pochodzi ta mania połykania 
m-oże gdzieindziej, a tu tak wyrazista dbałość o 
czystośćW pięiklno języka. Każdy stara się m ówić 
poprawnie, dźwięcznie. Poprawia- się i podkreśla 
błedyy które popełnia cudzoziemiec.

G dyby nie wym owa;'] t-o czeimby by ły  ow e 
rzędy budek, ze ' skromnymi swwmi towarami 
rozstawionych po. obu stronach bulwtsrów, .wobec 
królewskiego przppychu o-tbirzymich lilagazy-- - 
n ów ? Ale m agazyny są nieme, a'budki — mówią. 
Każdy właściciel jest mćwaąć Tm wujlcs/y ':na ta­
lent, tein wi-ąj^fee ściąga audytorium, a zapewne 
i klientelę. Ten oto młodzieniec z wielką grzyw ą 
dowcipnie, lekko, z w erw ą zachwala zalety no­
w ej maszynki do robienia papierosów, tam jego­
m ość -w cylindrze z zaimprowizowanej trybuny 
— stołu produkuje now y system szczotki do n- 
brania. Patos, dźwięczny i pełen przekonania gra­
n iczy  o miedzę z iron,ą:. M ówca jest zbyt rbl 
garnięty, by sobie^sz/czotkę i słuchaczy brał 'zu­
pełnie na seria Takim samym jest nastrój pu= 
bliczneści. Każdy z nich jest chętnym widzem f 
sluciiaczem. lecz n-ie każdy będzie nabywcą.

Wziiieśmy się krok w yżej nad przekupnia 
uTcizncgo z jeg-o auto-reklamą —■ a zobaczym y do­
skonałego m ówcę, dyletanta artystę, patetyczne­
go 'roiiićtę, p. Leona Berard, byłego ministra o -  
światy z gabinetu Pio-incare‘go, m ówcę, którego ' 

.parlament słucha z ró-wną przyjemnością —  f 
rów nym  krytycyzm em , iak to tłum uliczny p ero ­
rujących słraganiar-zy. Piętro w yżej od lekkich,.. 
krueliych. madiych cacek roztacza .'się świat cu­
downy sztuki francuskiej. A przez pers.pi.:kiywę 
przeczystych kryształów' języka błyska jger,;uMj 
najbardziej w  sw ym  stylu 'popraw nego i indywi­
dualnego p:sarza — Anatola France‘a.

W łodz!nńerz Jamoolski..
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Województwo kieleckie.

Poleca swoje wyroiły ze szkła b ałego i półbiałego:
butelki fasonowe, m onopolow y szkło apteczne, szkło lampowe, 
gąsiory, balony do kwasów k wszelkie mne wyroby w zakres

szklą wchodzące. §

Seydy wrócił j& bjął po wyrugowanym ipi. Luka- 
siewfozu najważniejszy W ydział w  M. S. Z. — 
Wyctzał wschodni. Na tem stanowisku ,zajaśiniila:a 
w  całej pełni jego tępota i nieudolność, tak, że go 
musiał usunąć nawet tak,nieposzlakowany endek, 
jak p. Zamoyski- P. Skrzyński Konst. tw orzył za 
p. Seydy wraz z osławionym  Zielińskim il. Natan 
sońem cźa-riną mafię wr M. S. Z., która rugowała 
wszystkich niew ygodnych endecji. Taki Pan je- 
daie obecnie do Charkowa. ■ Jak w :dz:m y dotąd 
mamy ido czynienia z samymi lir. Skrzyńskimi 
i Sobańskimi. Ale są i inni. N. p.:

„K siąże" Paweł Jurjc wicz, b. .poseł w  Buka­
reszcie, mianowany przez P. mim. Skrzyńskiego, 
a następnie usunięty przez p. Sćydlę. Jak tylko 
p. Skrzyński został ponownie miri;,sttem spraw ża 
giran.czinych. „ks ąże“ Jurjewicz został mianowa­
ny pa niezmienne ważny-posterunek radjcy^lega- 
cy jn ego w Londynie przy zgrzybiałyrh p. Skirmun 
cie. Umsimiety w ten sposób został P- Ciechanów - 
ski, ~z którym p. Skrzyński jest „na noźe“ i od- 
w ołatm fio  Centrali, dokąd do i ego czasu n;e przy 
ibył (siedzi w  Paryżu). P. Jiiirjewicz jest cizłowie- 
k;iem osobiści^ sym paly^rm m  i «.01 żądnym. ate 
wyjątko\Vo cgja«tf-'z3nym, tuk. że odipowiedzialir, 
minister nie pow ierzyłby mu -nawet-kierownictwa 
kancelarji. Przez wj^slimięcie P. JuijeryLza do 
Londynu p. mini-st r Skrzyński .. chce ń;etyll-;o 
wprowadzić w ambaras p. Skirmunta, który bez 
p. Cćechanowsk.ie-go nie da !s©b;ie rady, ale także 
chce przygotować placówkę londyńską dii a siisl-ie- 
gdy przestanie być mhiisterm sjuraw zagranicz­
nych. P. minister Skrzyński — mimo pozornej 
nonszalancji i ln ie interesowania sprawami
.personalincini -  - nie jest — jak fakty świadczą --  
taki na:w ny, za jakiego chce uchodzić.

Przykład z '’&? Jw pew iczem  wskazuje. #e W  
mań. Skrzyński nie zapomina o.1 swe ich przyj a-cipj 
łach politycznych. Jest tak id i^ lzyk la ^ ń iy  więcej.

„Hr..“ Czajkowski, sekretarz ojgptwsity i nq>, 
bliższy rJr/.y^acitł P.,-Skrzyńskiego, uijyędmk -T li- 
traktowy,.- został mkuiowany sekretarzem  !cgyn 
cyj'i-yin ruiiuo redukcji i oszczędności.

„Hr.“ Michałowski, t>. p o sd  wBSdolckuiiiiic. 
zastał posłem w Budapeszcie, nic dlac^jpo inno 
go, tylko dlatego, żS tós f przyjacielem p. Skrzyń­
skiego ’ i k M b t  ze służby austriackiej.

Oto najważniejsze pasninibcia p. mim 'r.i 
s&kj zyńskiego w  interesie famUji i przy jaźni jos o - 

r-ych.. A teraz po sunięcia peŁsomalńe d ia ’ zą,- 
B^iia-sobje- w zględów  endecji-i dubadeeji.

"^Koźmiński Stanisław, najbardziej ojsrani'- 
jjPKe wszystkich dotychczasowych dyrektc 

p\v depar:anien:',u yolitycżneigó ..(niżej p. Okeck.e- 
^go), m ianowany przez p. Se\dę--a usunięty (na 

wet!> przeb p. min. Skrzyńskiego, nyapowank. 
fcdposłem w Hadze. Dla zrobienia mu miejpea, titzeba 

było  przenieść posła K ow alskiego do W-ibcAwi 
gdzie się opróżniło miejsce, p. p. LasocłkSm, który 
l>ig#zeclł (nie wiedzieć po co!) ,do Pragi.

Tylko dla zaskarbienia solne w zglądów en­
decji mógł p, ŚkrijStfitó mianować' charge d’ affal- 
res AteiEicii takiego p. Andrycza Czesława 
człow ieka bez ‘studiów • -w yższ.yeli, b. urzędnika 
kam cel aryjnego \y Marsyl.il, który 1 omprómitu ■ 
Wal Polskę w  Kłajpedzie i uchodzi za jednego 

'z  najbardzic-j. ograniczonych ludzi w  M. S Z 
Tosanro H dfisi: dtf p. Jana Karszo-Sledlec

kiego, b. stk^ctarćzyka P- Paderewskiej. który 
został mianowany radcą legacyjnym  w  Pradze.

Oto najważniejsze przesuinęcia. których do­
konał „lew icow y" p. minister spraw zagranicz­

nych w interesie bądź famiiji, bądź też prawicy. 
P. Skrzyńskiemu się wydaje, że on w  ten sposófc 
Przedłuży swój żyw ot na sianow-idku ministra 
spraw zagranicznych. Daremne wysiłki! Endecja 
ma swoich kandydatów na ministrów ,j g d y  przyj- 
dtóje do w ładzy, to nie opłaci fpg p. Skrzyńskie­
mu za obecne grzeczności dia mej nawet p laców ­
ką londyńską, na którą się 'P. Skrzyński gotujer 
czując grząski grunt pod nogami.

\ i;ąr,żytem taka rozległa „ruszada dyplom a­
tyczna", jakiej dokonał p. Skrzyński w  krótkim 
czasie sw ego urzędowania, pociąga za sobą kolo­
salne koszta. Każdemu .cyze-nobzonemu urzędnika 
wi trzeba płaciń koszta instalacji. Które wynoszą 
wysokie-^sumy. (idy kraj cały jęczy v:tod brzenilie- 
niięm podatków i danin, narażanie państwa na 
takie ofrom m e^cydatki jest co najmniej lekko- 
myśhtćśoią I żeby tu chocKjiio przynajmniej o  ja • 
kichś geniiiiszów dyplom atycznych. Którzy w  da- 
nem środowisku są niezbędni, bo mogą oddać 
wielkie usługi ojczyźnie, (idzie tam —  chodzi o 
szw agrów -i ifrsób%'tych przyjaciół p. m%)jjptra. 
przew aż,nic o zera p-olitf czne i umysłowe, bez 
których na: za służba dyplomatjSszna może obe.iść 
lic  esik c in ^ p o k c iiić !

. oohi włuśc:^ ie S c a n  *<??> rob: kiwnida
sprawr zewiiętrznyąili, ktolui toleruje iego rodzaju 
skąndhkczne stosunki? Ozy nasza służba -<a£ra- 
niiczua^ od której za leży  pokój i wojna, oraz sto- 
cflf£i z Vi nenii r.ańt twa mi. będz e nadal pozosta­
wiona w rękach lifeuków i. niedołęgów,.l.tórzy ro- 
bfą^sobi^zabaw-ke to^tarzysk.ą $  jedne,' z raj ważę 
lń e is z y e h  fun kc ji  p ś ń s t ^ O Y .w c ' :?  F -  K-

Radio na usługach agitacji bolszew.
Gdańsk, 31 grudńią? Codziennie^ti^zwłar-izcz:-; 

w niedziele i św ilta tutejsi ńosiadałęBĆ-'odDorn; ■ 
ków Tagljofenicznych siyszą propagandowe m owy 
w ysyłane świat przez radjnśtację lroi-ki^wską. 
■Stacja iayprzed kUkii dniami wysłała p zem ćwle- 
:V'e grożątó'<pt‘Z£!kroczeniem' wojsk moskiewskich 
przez granice Polski Przemówienia ze .szczegól­
ną nienawiścią zwracają s.ię przeciwko Eston.ji. A- 
-giitacja ladjowa połączpna-1eąt za z. w yczaj z kon-j 
certami. Organizacją l^oneenów i propagandy 
zajmuje sio., trzecia międzynarodówka, która k o­
rzysta z rndjodacji urzędowej. (AW y

Kartel naftowy.
zio, ganizewanie kartelu naftowego natrafiało 

na duże trudności, ale ostatecznie doszło do skut­
ku i są Już złożone wszystkie weksle gwarancyj­
ne, które stanowić mają pokrycie kar na tych 
producentów, którzy ośmieliliby się oferować 
produkta naftowy mniej niż kilkadziesiąt procejit 
ponad ceny zagraniczne.

N adane form y prawnej temu bezprawiu 
przedstawiało tiudu,ość nife do pokonania, to też 
warto .przypatrzeć się, jak organizacja kartdu. 
wygląda.

Dnia 1. grudnia i924 szereg raiinerji uchwalił 
zawiązać spóiKę z ogr. por. pod firmą: „Zj^cl w- 
czenie gospodarcze raf nerji olejówr mineralny cli 
W arszawie" Ponieważ ustawa o spółkach z ogr. 
per. wyklucza nakładanie na spólników jakich- , 
kolwiek dbowtiązkóv. , poza obowiązkiem zapła­
cenia udziału, to zarejesiroiwany Statut będzie za­
pewne zgodny z postanowdeniami ustawy, a . na- 
t< miast członkow ie tej spółki zaw arli ańia 1. gru­
dnia 1924 tajną uimo\Vę, która będzie regulowała 
zakres działania jawnc-j spółki i będzie ''wyzna­
czać jej odpowiednie wynagrodzenie za spełnia­
nie poleconych czymnośc. Treść niektórych po­
stanowień tej tajnej umowy jest następująca:

, Art. 1. Spółka z oigr. odip. Zjednoczenie G o­
spodarcze Rątinerji Olejów Mineralnych (skrót 
Zieaniolcteenie) załatwiać będzie czynności; Które 
będą jej ponuczone w  niniejszej ym owie w  ewen.t. 
uma^ach dodatkowych, oraz w  załączony .u re­
gulaminie, stanowiącym integralną część niniej­
szej um ow y Za swe czynności „Zjednoczenie" 
pobierać nędzie wynagrodzenie oznaczone w 
Art. X.

Art, IV. Międzyrafineiryjny obrót produk-’ 
talmi. Bezpośrednia Inb pośrednia wys-ylka pro­
duktów umownych do innej „Rafinerii" dopusz­
czalną Jest jedynie miedzy „Rafinerjaim". które 
iriniejszą umowę podpisały, jednakowoż tylko za 
zaytnądomieniem i zgodą „Zjednoczenia".

\rt. VII. Ustafenlie cen i syarunków sprze­
daży. I) Zebranie „Rątinerji" ustalać będzie 
perjudycznie ceny zasadnicze w^szystkidi ga­
tunków prodiiktow umowmjych loco stacja B oty 
sław z doliczeniem parytetu ropn ego; ‘Borysław  
do danej „Raiinerji" W yrównania taryfovve unór 
mowianc będą Regulaminem". Ceny w pow yższy 
sposob ; listalone nie mogą przekraczać ustalo- 
nyićh jednogłośnie każdorazow-ych cen eksporto- 
ww ć̂ll franka granica zachodnia o więcej niż 30%. 
W  razie zmiany stosunków -handlowych może po 
w yższa zasada uledcz rewizji. nd..po.dstaw1e jedno- 
g łtśycj uchw ały Zebrań'a Rątinerji.

Każda „RaTneria" przyjmuje .\yobfec „Zjedno­
czenia" ódpow-iędzłalnbść za dotrzymanie cen i 
\v'anm.kó\y sprzedaży, /jz,raczonych przpĄ.Zebra- 
ń’e r„Ritfinerji4Li ft> zarówno p rzy ,jej sprzedażach 
beżpośreJiiięh, jak i poślednich, tj. dokonanych 
p rz t^ je j orgar^jtLę .sprzedażne lub •odbidr.ćów 
którzy, ofl niej produkty otrzymali do sprzedaży 

Art. V lll. „Zebranie Rafinerii". Na „Zebra- 
niatli Rafinerii"- decydurą zebrani w  sprawach, 
które Ytiasownie do Urnowy Głóiwnej. Regulaminu 
i d!od.ati'j.O;\yych umóyy zfpstały poddane ich wspól­
nej' uchwale. Uchwały, te -obowiązują każdą z 
„Rątinerji", oraz „Zjednoczenie".

Na „Zebraniach Rafłńerji" mogą zapadać wa­
z ie  uchwały o ile. 75% npra\vnionych do głosu 
iest .obecnych. Rówńbcześnje ze zwołaniem "każ­
dego zebranih -wyznaćzonyI ma by£ termin po- 
now.negctd zebrania z tym samym porządkiem 
dziennym i to co . naa&ijfid po 24 godzinach, po 
terminie _piercwzego zebrahia. U < ,

Na posiedzeniu ' odbytem w drugim'.terminie 
.zaiłatwiono będą' punkty porządku dziennego, 
które nie rnoigły być załatwione na po-prze-dniem 
zabraniu z pćwodu lnaku ,konip1etu.

Art. IX. Odszkodowania i kary uinciw rie. Sąd 
P  hibewny: Na 'wypadek niewypełnienia, lub nie­
należytego- w y pełn ien i jaikiiegokolwi.ek zobowią­
zania, zawartego \y niniekizej umowie, zobow ią­
zana je-t każda firina' z „Rafin.erji".- wynagrodzić 

„.Ziiednoczeniu", v. żgl. .szkodę, stąd .powstałą.
Niięząlcżn::e c-d ]>owy;%zego /  ods«.kodowa-iią 

„Zjednoczenie" m a'praw o .uał-oiźiyć na poszcze­
gólne „Rafinerie" zapłaty kary. umowne!

W ysokość kary umownej wwnosi 30 zł. od
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100 kg. nafty i oleju gazowego-, a 60 zł. ad 100 kg. 
innych produktów umownych, wysłanych lub 
dostarczonych czy to z „Rafinerii41 podpisanych 
firm, czy  to wysłanych lub dostarczonych ze 
składów organizacji sprzedażnych hib odbior­
ców  z pominięciem lub nien-ależy-tem wypełnie­
niem zobowiązań określonych w  niniejszej umo­
wie, ewent. w  Umowach dodatkowych lub Re­
gulaminie, a 'w  każdym innym wypadku n iew y­
pełnienia lub nienależytego wypełnienia zobo­
wiązań umownych w ysokość kary umownej w y ­
noś! dla 100.000 zł., o ile nie jest inny wymiar 
przewidziany w  Umowie, w  ewenit. Umowach 
dodatkowych lub w  Regulaminie.

Fundusz zebrany z kar umownych zostanie 
przez „Zjednoczenie44 użyty w  sposób, jaiki ozna­
czy  Zebranie „Rafinerii44, jednakowoż w  żadnym 
razie nie może być przez nie między siebie roz­
dzielony.

Art, X . W ynagrodzenie „Zjednoczenia44. Za 
sprawowanie czynności poruczonych mu niniej­
szą Umową, Regulamin i ewent. umowami do- 
datkowemi otrzymuje „Zjednoczenie4* 1% ceny, 
loco stacja odbiorcza po odtrąceniu kosztów 
frachitoiwyoh, każdej ilości produktów przelz Zje­
dnoczenie dysponowanej. Odnośne kw oty winna 
uiścić każda z ' „Rafinerji44 przed otrzymaniem 
poszczególnej dyspozycji od „Zjednoczenia1*. 
O ilcb-y kw oty w  ten sposób uzyskane nie pokry­
ły  kosztów  „Zjednoczenia44, nadwyżkę tych ko­
sztów pokryją '„Rafinerie44 w  stosunku do ilości 
produktów każdej z nich,, przedzielonych w  po-' 
szczególnym  roku.44

Z powyższych;' w yjątków  um owy wynika, że 
będzie zarejestrowaną w  sądzie handlowym ja­
wna spółka „Zjednoczenie44, której zakres działa­
nia określać będzie nie statut, ale umowa organi­
zacji tajnej zwanej „Rafinerie44.

W ładzą jawnej spółki będzie nie władza u- 
widocz-niona w  statucie, lecz zebrania „Rafinerji44, 
(które będzie w yznaczać cepy i nakładać kary na 
opornych.

Jaki cel tej sztucznej budow y?
One.alna odipowied2 na to pytanie mieści się 

w  urzędowym miesięczniku Ministerstwa Skarbu 
oraz Przemysłu i Handlu, „Przem ysł i Handel4' 
Nr. 51 z dnia 18. grudnia 1924, str 128d.

' „Dzisiaj rzeczy poszły już tak daleko, że 
organizacja (kartelowa) stała się warunkiem u- 
trzymania lub upadku -przedsiębiorstw naftowych 
zagranicznych, które do niedawna uchodzi4'/  je­
szcze za bardzo silne.44

Inż. W ładysław  Szaynok.

l/l. 1925. A P O L L O
PR E M E E R A
ZKOSZE

W gl roi. słyn.iy komik Buster 
Keaton i urocza Talmadge

Przygody zakochanej pary w  nurtach Niagaiy 
oraz dzieje pierwszej na świecie podróży koleją

GOŚCINNOŚCI
W eso łość  Publiczności towarzyszy wszystkim scenom. Od początku do końca 

nieustanne wybucny śmiechu. Najdrastycznie sze sytuacje. 8879

STOSUNKI POLSKO-WĘGIERSKIE.
Budapeszt, 31. grudnia. Minister pełnomocny 

Rzeczypospolitej Michałowski udzielił przedsta­
wicielom „Pester Lloydu44 i „Az Ujsag44 rozmo­
wy, w  której zaznaczył, że jakkolwiek teraźniej­
sze położenie polityczne, zarówno W ęgier jak i 
Polski uległo ogromnej zmianie, niemniej przeto 
i >óbecna -sytuacja przedstawia warunki zupełnio 
nadające się do tego, aoy stosunki polityczne po­
między obu Ikrajamii i narodami rozw ijały się co­
raz pomyślniej. Oo się tyczy stosunków kwltural- 
.lycli, to poseł uważa, że jego zadanie w  tym za­
kresie stanowi najszlachetniejszą część jego dy­
plomatycznej misji, przyczem .nie będzie szczę­
dził w  tym przedmiocie swej osobistej inicjatywy. 
Poseł ma nadzieję, że już w najbliż&zym czasie 
b-ęidą m ogły być przeprowadzone rokowania w  
sprawie traktatu handlowego. (Pat.)

PRZESILENIE GABINETOWE W E W ŁOSZECH 
ZAŻEGNANE.

Rzym, 31 grudnia. C ały  dzień w czorajszy u- 
Megł przy w yjątków  em ożywieniu. Miasto oble­
ga ły  pogłoski o zmianie gabinetu. Nagłe zwołanie 
nadzwyczajnego posiedzenia Rady ministrów oraz 
ogłoszenie następnie komunikatu Agencji Stefa- 
nfego pow iększyło  jeszcze -ogólne zaciekawienie 
a wraz z tem i ilość kursujących pogłosek. O b ec­
nie można stwierdzić, że sytuacja rządu popraw i- 
ła się, p-onieważ liberalni ministrowie pozostają 
w  gabinecie i solidaryzują się nadal z  jego polity- 
Ką. (.Piat.)

USTALONA WINA NIEMIEC.
Londyn, 31 grudnia. R óko ̂ ania dyplom aty­

czne dotyczące -projektu odpowiedzi dla Niemiec 
w  sprawie ewakuacji strefy kolo iskiejzakończy- 
ły się. Jako pow ody dalszego utrzymania -okupa­
cji wym ieniono: stwierdzenie uchybień niemiec-. 
kich co do zobowiązań charakteru w ojskow ego i 
niem ożliwość wypełnienia fch przez Niemcy do 10 
stycznia. (Pat.) - ? ?

PRZED KONFERENCJĄ MIN1STR. SKARBI
W iedeń, 31 grudnia. „N Rr. P resse44 z  Lon­

dynu: W czoraj odbyła się w  urzędzie skarbu 
Konferencja w  -sprawie bliskich naraa sejusznt 
czych ministrów skurbu w  Paryżu. Równocześnie 
zredagowano projekt noty awgiefektej do Am ery­
ki w  sprawie uczestnictwa Amery-ki w  -dochodach 
wynikających z realizacji planu Davesa. Nota 
sitoji na stanowisku, -że Am eryka, która nie -pod­
pisała układu pokojow ego, rie  może mieć preten- 
cji do udziału w  pow yższych  dochodach, zapew ­
nia iedinak, że An-glja i Franćja skłonne są zadość 
uczynić pretensjom amerykańskim przynajmniej 
częściowo. (Pat.)

A GDZIE PO LSKA?
B u k areszt, 31 grudnia. Mtoistęr finansów Yffln- 

tila B-ratianu odjeżdża w e czwartek do Paryża w 
celu wzięcia udziału w  konferencji ministrów fi­
nansów. (Pat.)

NOTA HERRIOTA.
Paryż, 31 grudnia, herriot przesłał ambasa­

dorow i amerykańskiemu memoriał w  sprawie dłu 
gów . Memoriał przesłano niezwłocznie do 'Wa­
szyngtonu. (Pat.)

CO ZNACZĄ G O ŁOSŁOW NE ZAPRZECZENIA.
Paryż, 31 grudnia. „Matijn’’ donosi- z Am ster­

damu, iż jedna z największych tamtejszych stocz­
ni wytw arza części składowe -do łodzi podw od­
nych przeznaczane dla Niemiec. (P a t)

O r y g i n a l n e  T U  T  K I

BON-TON
polecają

H ERLICZKA, BEł.DOWSKI, W O łO S ZYŃ S K I
w  Krakowie 8591

D o nabycia w  sklepach t y t o n i o w y c h .

Niepoznany włóczęga.
ller ludlzi na świecie, tyle razy przewija się 

dziś przez usta; -w językach wszystkich narodów 
po dziesięćkroć pow tórzony w  życzeniach nowo­
rocznych jederi w yraz nad inne dźwi-ęczniejszy, o 
magicznej m ocy, chociaż w  olbrzymiem zbioro­
wisku realnych ludzkich pojęć trudnoby szukać 
dlań obleczonego w  ciało odpowiednika: -Szczę­
ście.

Próżno głoiszą filozofowie, psychologowie i 
w szyscy inni znaw cy i badacze życia i duszy c-zło 
wieka, próżno 'złośliwy okrutnik —  życie samo, 
codziennie stara się nas przekonać, że szczęście 
urodziło snę w  marzeniu i -tylko tam jego miejsce. 
Poprzez wszystkie dążenia i działania jednostki 
ludzkiej, w  wysiłkach twórczych narodów i w  zma 
ganiach mas', p-rzez wszystkie wieki j przebija się 
nieznńenme uparta m yśl o szczęściu, tysiąc raziy 
zwalczona i pognębiona, tysiąc razy zuchwale 
wznosząca głowę. W  duszach żyje pragnienie- 
potrzeba, pojęcie szczęścia —  silne, jak życie, sta­
re jak myśl, Di-e(kne, jak najezarowniejsze kwiaty 
wyobraźni czlowie-cizlf

M ożnaby pop-rosłu powiedzieć, że człowiek 
nie potrafi żiyć bez marzenia -o szczęściu, że jest 
ono dla serca tem, azem sen dla organizmu, po­
wietrze dla -płuc. Ale czjy nigdy się nie realiz-uje?

Gdyby naprawdę tak było , g d y b y  nigdy na 
świecie nikt nfe był gzdzęśliwym, ludzie opuściliby

ręce w  zniechęceniu i świat w yglądałby zgoła ina­
czej. B o przecież trudno w yobrazić sobie, by 
w szyscy, zdobyw szy takie niemiłe doświadczenie 
sa- zechcieli stać się ofiarnikami, abnegatami, mę­
czennikami, pustelnikami. Człowiek nie w ierzy, 
że szczęścia niema —  i ma rację.

Tylko, że cała tragedj-a polega na głupiem [nie­
porozumieniu i niepaznaniu się wzajemnem. Nie u- 
iniemy spotkać SiR ze szczęściem — mijamy je, 
s-zuka-jąc, ®dy właśnie ono nas szuka. Ale bo w y ­
obrażamy sobie, że szczęście musi b y ć  zaklętą foró 
lewiną na szklanej górze i w ybieram y się po mą 
w siedmiomilowych butach, albo oczekujemy 
rychło-li zajadzie przed dom złocista kareta i wiy- 
Siądzie -z niej m ożny król nad króle i obdarzy nas 
szczęściem tak hoj-n-ie, b y  na całe najdłuższe ż y ­
cie starczyło.

A to szczęście jest sobie; .-.tymczasem takim 
niepozornym przechodniem, który wędruje tu i 
tam, izagląda wszędzie, nigdzie miejsca nie za­
grzeje —- tu siądzie na chwilę, tam uśmiechnie się 
i rzuci kwiat, ówdzie czarodziejska ręką coś prze­
mieni, wykręici się na pięcie i... leci dalej, nim się 
kto spostrzeże, że był. Jest w łóozęgą-cyganem , 
jak każdy poeta i jak każdy artysta lubuje się ra­
czej w  skromnych kształtach, w  których miesz­
ka duch i piękno, niż w  Iśn-iacem, bezmyślnem b o ­
gactwie. I jest także figlarzem, niepozbawiomym 
dowcipu, fantazji i szczypty —  o! nawet duże." — 
złośliwości. Oczekiwany i- zapraszany —  nie P-rzy 
chodzi (czasem nawet pokaże przez okno figę), a

zjawia się tam, gdzie nikt go  się nie spodziewał. 
Ale tylko na chwilę — bo zresztą nigdzie nie mie­
szka, nigdzie nie umie się zakwaterować. Ot, po- 
wi-cher, lekkoduch i obieżyświat!

Rozibłyśnie czasami w  jesieni najbrzydszej 
dzień przecudny, prawdziwy dzień w iosny —  sta­
rzec, aniużioiiiy życiem  przeżyw a niekiedy jedyny, 
promiienmy dzień młodej radości. Tak i chwila 
szczęścia jaw ić się może każdemu nieszczęśliwe­
mu w  czas ponury i ja łow y i opromienić duszę 
(alkim blaskiem, że na szereg dni później bedzi; 
pokrzepieniem. W  tem leży iCała nickonsekwe- 
aie i dziwna sprawiedliwość małego włóci 
szczęście, to nie długi łańcuch lat nieprn 
dobrobytu i spokoju, nie krótkie chw ili^  | 
mienia i rozkoszy, ani nawet oczekiwany mOL„ 
spełnienia życzeń. My sami pite wiemy, kiedy A- 
steśmy szczęśliwi.

Witedy, kiedy dzień pozornie taki, jak inne, o- 
tw-arzy (fi oczy  blaskielm, wszystko opromieniają­
cym, kiedy serce rozszerza się uśmiechem dziecię 
cegio wesela i czuje się jasnym gołębiem, niosą­
cym  pokój i dobro, Kiedy wyobraźnia twoja na 
ściernisku życia maluje kwiaty zachwytu, a w  mro 
Kach zapala czyste światła miłowania — wtedy 
przeszedł koło ciebie dziwny wędrow iec, który cię 
szujka, niepoznany i wzgardzony.

Temu tułaczowi jasnemu o w ór? my gościnnie 
i szeroko- drzwi naszych serc.

Michalina Haiisnerowa.
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Wszystkim naszym prenumeratorom, czytelnikom, 
przyjaciołom i współpracownikom przesyłamy życzenia

Najszczęśliwszego Nowego Roku!

Polski Rok jubileuszowy.
Rocznica koronacji, ślub Kazimierza z Aldoną, I. Piast na tronie halickim 

Hcłd pruski.
W  życiu duchowem  społeczności zewnętrz­

ny wyraz, inaczej symbol, odgryw ał zawsze i b ę ­
dzie odgryw ać rolę wybitną. Łatwiej bow iem  dla 
umysłu złączyć z nim i skojarzyć czy głebsze 
procesy duchowe, czy zagadnienia trudniejsze, 
niedostępne dla ogółu . Takiem jest, w  zasadzie 
znaczenie każdego jubileuszu, a także każdej 
najmniejszej rocznicy. W  życiu św iadom ości na­
rodow ej waga ich jest poprostu bezcenną. Zmu­
szają one już zewnętrznie, a co  w ęcej, podnieca 
ją i zainteresowywują szerokie masy. tem samem 
kształcąc je, zwracając uwagę na doniosłą treść 
kardynalnych warunków i pytań określających 
żyw otność wielkich zbiorow isk, narodów, państw, 
kościo łów .

Otóż rok 1925 fest takim prawdziwym , jak 
rzadko, polskim rokiem jubileuszowym , który 
przynosi szereg rocznic pierwszorzędnego zna­
czenia. Sięgają one g łęboko w przeszłość, za­
rów no jagiellońską i piastowską, łącząc je  rów ­
nocześnie, w brew  wszelkim powierzchownym  
doktrynom jednością tradycji, jednością idei, tak 
jak ta sama dusza polska tj/wi w ognisku Polski 
Piastow skiej, co  i jagiellońskiej.

Ponad temi rocznicami 1925 unosi się prze- 
dewszystkipm jedna wielka i największa —  to 
rocznica W ielkiego Bolesława, zwanego Chro­
brym. Nie znamy jej bliższej daty, o  kie idzie 
o rocznicę koronacji. Znamy daie ś ierci — a to 
praw dopodobnie 1-7 czerwca. Jubileusz korona­
cyjny należy do caiego roku, tak jak w edług po* 
dania, zgodnego z obyczajem , rok cały Polska 
opłakiwała zgon wielkiego Polaka, po którym 
podobn o, rów nego mu syna —  nie wydała do­
tychczas.

Idea Chrobrego, przyozdobienie koroną nia- 
narchji polskiej, była naówczas myślą śmiałą, 
przebudowywującą Polskę o d '  góry do dołu: 
z obcymi, to jest z Niemcami trzeba by ło  wal­
czyć lat dwadzieścia pięć o zwycięstwo. A trzeba

0 reku i nawym roku,
Cóż to jest rok ? W iedzą w szyscy, bezwąt- 

pienia, nawet ci, którzy w epoce radjotelefonu 
tuczą sw e kałduny mięsem ludzkiem —  jak 
w N iem czech; jakoteż ci, którzy po 34 Jatach 
służby państwowej otrzymuje 7 zł miesięcznie —  
jak u nas.

Ale to nie wszystko, poza ogólnem pojęciem 
roku ukryw a stę cała sterta najrozmaitszych i bar­
dzo ciekawych wiadom ości. A wytwarzało je każ­
de pokolenie ludzkie od kilku tysięcy lat.

W ięc ogólne pojęcie można sobie darować, 
ale podkreślić natomiast trzeba charakter siew- 
no-zbiorow y roku. Bo jakiś bardzo dawny cz ło ­
wiek na tej sumie spostrzeżeń wynalazł sobie 
okres czasu zwany rokiem. A wtedy nie znał je ­
szcze astronomicznych podstaw do obliczenia 
Jeg°.

Stare narody kulturalne znały zapewne tyl­
ko rok księżycow y. Z wyjątkiem Rzymian i Egip­
cjan, gdyż u tych narodów  najstarsze w iadom o­
ści wskazują na znajom ość roku słonecznego.

Na ca łość tego czasokresu składało się dwa­
naście po sobie następujących synody cznych o- 
b iegów  księżyca. B ył to czysty rok księżycowy, 
który z niewielką różnicą odpow iadał czterem 
zmianom pór roku słonecznego.

Poniew aż obrót księżyca dokoła ziemi w y­
maga przeciętnie 29 i pół dnia, przeto otrzymu- 
emy rok składający się z 354 dni, a w ięc pe-

| było nadto uporać się z wielką niechęcią, jaką 
żywił Rzym do korony polskiej, którą tak łatwo 
i bez trudności przyznano W ęgrom. Dłużej je­
szcze trzeba by ło  ucierać sję ze swoim i, gdyz 
w samej Polsce idea pom azanego przez kościół 
króla, jednoczącego w swej osobie rozbieżne ple­
miona, przekreślającego obyczaje pogańskie i sa­
m ow olę książątek była  czemś, przed czem się 
długo wzdrygano, i co  bezpowrotnem wygnaniem 
i bodaj przekleństwem niezasłużonem, epiacił 
prawnuk Chrobrego, szlachetny Bolesław  Szczo­
dry.

Miał Chrobry wśród przyjaciół — męczen­
ników jednego św. W ojciecha, apostoła Prus, 
i miał drugiego, świętego Brunona, który w  usłu­
gach kościoła rzymskiego działał na Rusi, a na 
rubieży polsko-litewskiej poniósł śmierć męczeń­
ską

I oto z wielką rocznicą Chrobrego łączą się 
dwie mniejsze, przepojone jeanak tą samą treścią, 
co  wypełniała życie pierwszego króla Polski.

1 6  października 1325 upływa lat sześćset 
gdy na zamku krakowskim córka w ielk iego  Ge- 
dymina, Aldona, złączyła swe losy z ostatnim 
królem-piastem, młodzieńczym w ów czas, Kazi­
mierzem Wielkim

Praw dopodobnie zaś w tym samym 1325 
roku syn Trojdena księcia m azowieckiego, B ole­
sław, pierwszy z Piastów, drogą1 dobrow olnego 
wyboru obejm ował w posiadanie tron księstwa 
H alicko-W łodzim ierskiego. Powołanie tego księ­
cia na tron ziemi czerwieńskiej stanowi n ieod­
party dow ód, że w  samem ruskiem społeczeń­
stwie na początku XIV w. istniały potężne czyn­
niki sprzyjające zachodniej cywilizacji i nie oba­
wiając się sprzęgnąć Rusi halickiej z dynastją 
piastowską. Prawda, że tą pierwszą próbę, opła­
cił miody książę w lat 15 później śmiercią, i to 
razem ze swą żoną, siostrą właśnie Aldony.

rjo«d o jedenaście dni krótszy od roku słonecz­
nego.

Ale cóż , względne jest wszystko, a tem bar­
dziej i rachuba czasu, pow  edzieli sobie Grecy 
i Rzymianie — ale już w czasach późniejszych 
—  i operowali rokiem księżycowym . T o samo 
uczynili Żydzi, a następnie Mahometanie budu­
jąc swe kalendarze do dz:ś dn a na tej samej 
zasadzie.

Ciągłe przesuwanie początku roku —  za krót­
ki przecie był —  i włączanie od czasu do cza­
su dodatkow ego miesiąca, skłoniło w iększość cy ­
wilizowany h narodów  do przyjęcia roku sło­
necznego, czyli czasu jednego obiegu ziemi d o ­
koła słońca. W tedy, przed Kopernikiem, pano­
wało ogóln ie pojęcie odwrotne, ziemia była nie­
ruchomą, a słońce dokoła niej biegało.

Rok słoneczny jest albo astronom iczny albo 
cywilny. Pierwszy oznacza w ięc powtórne osiąg­
nięcie punktu wyjścia przy jednym obiegu ziemi 
dokoła słońca. Zależnie od  umiejscowienia tego 
punktu początkow ego, rok może być syderycz- 
nym, tropicznym lub anomalisfyczuym.

W ięc pierwsza odmiana, rok syderyczny lub 
gw iazdow y, jest rzeczywistym czasokresem ooro- 
tu ziemi, po upływie którego słońce zajmuje po­
nownie ten sam punkt ekliptyki. Czas otżegu 
wynosi, według Hansena, —  365 dni, 6 godzin. 
9 minut i 9,35 sekund. Jest niezmienny i stanowi 
rzeczywisty, dla astronom ów normalny czas.

Druga odmiana. Rok tropiczny fest to czas, 
który zużywa słońce n? to, by  przebyć drogę od

Nie można dostarczyć lepszej ilustracji słu­
szności zasady, że nbędzy ideą piastowską a ja­
giellońską niema sprzeczm ści: wystarczy rozwa­
żyć wydarzenia ro u 1325, lat temu okrągło 
sześćset, jakby na potwierdzenie tej samej tezy 
spieszy jedna jeszcze rocznica —  polsko-pruska. 
10 kwietnia 1525 roku, na Krakowskim rynku, 
dumny siostrzeniec Zygmunta Starego, A!b echt 
brandenburski, ukląkł przed wujem i złożył przy­
sięgę lefiniczą. Był to ostatni wielki mistrz krzy­
żacki, w  związku bezpośrednim z Rzymem i c_- 
sarstwem niemieckiem, i był to pierwszy książę 
Prus (w schodnich) równocześnie książę w pau- 
stwie polskiem i tego państwa poddany. Ten ro­
dzony siostrzeniec polskiego króla —  był Niem­
cem jednak z krwi i kości, i ducha, przed hoł­
dem w iódł z Polską długoletnią walkę, w ycze- 
kirąc uporczyw ie pom ocy z Niemiec, która nie 
nadeszła. Nauka nasza wie dzisiaj, że dawniej­
sze zapatrywania, akoby hołd pruski z r. 1 525 
nie zabezpieczał dostatecznie praw Polski do 
Prus, są zupełnie błędne. W ręcz przeciwnie, 
mądry i roztropny Jagiellończyk, Zygmunt Stary; 
w przyłączeniu Prus do Polski, z łoży ł d w ody 
wielkie o politycznego rozumu i bynajinn ej nie 
kierował się jakąś pobłażliw ością  famii jną. Inne 
całkiem, i znacznie późniejsze wypadki sprawiły, 
że obluźnił się stosunek Prus książęcych do P o l­
ski, i ze wreszcie odpadły one od  Poiski, prze­
obrażając się w  ruku 170! w królestwo.

jednem słowem  na marginesie jubileuszów 
r. 1925 jest sporo miejsca i sposobności do p o ­
czynienia różnych uwag —  i rok ten, jak rzadko 
który nadaje się do szerokiej wewnętrznej pro­
pagandy najgłębszych problem atów dawnego 
państwa polskiego, które z tą samą siłą stają 
przed nowem  państwem polskiem. S i  Z.

punktu do punktu wiosennego. Z  pow odu w stecz­
nego przesuwania się tego punktu, rok trupicz- 
ny jest krótszy o 20 minut i 23,35 sekund od 
pierwszej odmiany, roku syderycznego. Zaś inne 
czynniki jak wahania osi ziemskiej, oraz niejed­
nostajny ruch punktu w iosennego przekreślają 
poprzednią rachubę i nakazują przyjm ow ać cyfrę 
przeciętną wynoszącą dla tego roku 365 dni, 5 
godzin, 48 minut, 46, 42 sekundy.

Trzecia odmiana. Rok anomalistjrczny jest 
to czasokres w  którym Ziemia osiąga dwukrot­
nie punkt pizysłoneczny. Jest on dłuższy od ro­
ku syderycznego i liczy 365 dni, 6 godzin, 13 
minut, 48,5 sekund.

Kalendarze nasze zbudow ane są na zasadzie 
roku tropicznego, poniew aż ten na lepiej uwy­
datnia zmiany klimatyczne.

Inna zaś jest spiaw a z święceniem N ow ego 
Roku i Sylwestrowej uroczystości, misterium al- 
koholo-jazz-bat.dowego. Starożytni Grecy nie zna­
li n. p. wcale tego zwyczaju. Rzymianie obcho­
dzili go 1 marca a później w  pierwszym dniu 
stycznia.. Stąd też przyjęli go  chrześcijanie, usta­
nawiając na ten dzień święto Zwiastowaniu, jako 
początku fizycznego życia  Jezusa. W  początkach 
wieku siedemnastego przyjęto początek N ow ego 
roku na p o łow ę 12 świętych to cy . trwających 
od 24 grudnia do 6 styczma Zdaje sie, iż tu 
należy szukać pierw szego sylw estrow ego popi­
jania. E. Wart..
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Rok 1924 w Polsce.
Kto cd erw ie  się na chwilę od brzemienia 

zagadnień dnia i pom yśli o tym, sztucznym zre­
sztą, wycinku czasu, któremu na imię było 1924, 
nie m oże oprzeć się czarnemu bilansowi: chyba 
w  najgorszych czasach w  jny tyle rozległo się 
narzekań pesymizmu, zwątpienia, ile ubiegłego 
roku. W szędzie narzekania: od sobkow skich  b ia ­
dań nad ciasnotą kalety, którą wczoraj rozpy­
chały fikcyjne a podejrzane dochody aż do g łę ­
biej i szerzej pojętych trosk o przyszłość Pań­
stwa, którego suwerenność i autorytet łamie się 
co  krok.

Przynajmniej w  czasie klęsk w ojny trzymały 
nas rozkołysane nerwy: dziś odprężenie nerw ów  
objaw ia się w  bez adziejnem zwieszaniu rąk.

Miałem szczęście w  b l  nsie tam tegorocz- 
nym, przed rokiem, zw rócić uwagę na eicstremi- 
zmy, w yhodow ane sztucznie w  atmosferze prze­
ciągającej się w ojny i dusznego pow ojnia: s z o ­
winizm i komunizm. 1 jak oba  te prądy prze­
m ocy i gwałtu zwalczają ideę postępu, pokoju 
i pracy: dem okrację. Jak wyraźnie sprawdziła 
się przepowiednia, że nacjonalizm może podać 
rękę bolszewizm owi. Ekspanzja bolszewicka 
sprzymierzyła się z elementami narodow ościow o 
niezadow olonem i i dlatego rok 1924 zapisał się 
faktami tak niesłychami, jak bezkarne grasow a­
nie band bolszew ick ich  po Polsce, jak wzrost 
agitacji, nie cofającej tię przed zamachami, ino 
gącem i w ym ordow ać tysiące niewinnych, ja 
sabotowanie naszej ew olucji pokojow ej wszelkie- 
mi środkam i zewnętrznemi i wewnętrznemi. M o­
że z naszej strony wyrośnie nareszcie siła, któ­
ra wydrze ciemnym elementom nóż z ręki, 
ekstremistom przeciwstaw i ow oce  pracy dem o- 
kraiycznej. W  tej nadzieji zapisuje sobie Polska 
stworzenie osobnej magistrarury „kresow ej* iako 
plus... w  rachunku narodow ym .

A  jak wielką ew olucję przeszliśm y! U bie­
głego  roku zatrzymano obłąkany spadek marki 
polskiej. Stw orzono polski bank emisyjny i no­
wą walutę, opartą na realnej rękojmi, silną 
i trwałą. Lecz operacja ta nie m ogła być bez- 
boleśna. Zdziczenie wojenne zniszczyło kredyt, 
odbudow a skarbu zaś nakazała ob łożen ia  ogółu  
opłatami, któreby wyrównały tyloletnie żerow a­
nie na koszt Państwa. Nastała w ięc smutna sta­
gnacja, rozpow szechn iło  się ogólne rów noupra­
wnienie w obec — braku pieniędzy. A gdy d o ­
damy, że mocna waluta musi, chw ilow o przy­
najmniej, obniżyć nasz bilans handlow y, zrozu­
miemy, że poczęła  podn osić łeb straszna hydra: 
bezrobocie.

I na domiar z łeg o  los zesłał na nas klęskę 
nieurodzaju, a co  zatem idzie drożyznę środków

najpierwszej potrzeby. Podniosła się złow roga 
fala: zwyżka cen, podsycana i psychozą p ow o­
jenną zwyżkowania, która ogarnęła wszystkich 
producentów, całą ludność (prócz  urzędników 
i robotników , jedynych ludzi, naprawdę nie za­
angażowanych w  podbijaniu drożyzny) —  p od ­
sycana i agitacją, chcącą ośm ieszyć i zdeprecjo­
nować złotego, agitacją spekulantów, obecnie 
bezrobotnych oraz w rogów  państw ow ości naszej.

I ugiął się o g ó ł pod ciężarem klęsk, nie wi­
dząc w ok ół siebie żadnej reformy społecznej. 
Czy zaspoKOjono głód ziemi, głód  dachu nad 
głową, czy uproszczono w duchu obywatelskim  
fungowanie machiny państwowej?

Lecz nie w olno nam w czarny zagłębiać się 
pesymizm. W idzim y, że zatrzymano wzrost 
drożyzny, bezrobocie  pono opada, zwolna roz­
luźnia się nacisk sytuacji: dzieje idą krokami nie 
dni nie tygodni. Czasy normalne wrócą nie tak 
zaraz, „od  pierwszego*.

G dy rysują się takie szczerby wewnątrz, nie 
bez ingerencji zewnętrznej, każdy umysł, patrzą­
cy w dal czujący państwowo, musi zw rócić wzrok 
sw ój na układ stosunków naszych z zagran;cą. 
Czy układam y się z bratnią republiką francuską, 
czy do sojuszniczego sąsiada południow ego, Ru- 
munji, chcem y dołączyc inodus vivendi z C ze- 
cho-Słow acją, czy w ejdziem y kiedyś z pow rotem  
w ściślejszy kontakt z bałtyckiemi państwami, 
zawsze przewodzi nam myśl pokoju i spiłpracy, 
która kazała nam w  protokole genewskim zająć 
stanowisko tak przeciwne ideji imperjalizmu i a- 
wantur.

W chodzim y w  podw oje now ego roku z my­
ślą o spokoju i pracy, aby raz wreszcie stw o­
rzyć Polskę murowaną na wewnątrz i na zew ­
nątrz. Program budow y tem silniej dyskredytuje 
te ugrupowania, które rządzą duszami obywateli 
w imię burzenia i nienawiści. Koniec już raz 
z negacją. S P.

M b roli d z jjó u  ś iia t a .
Rok 1924 zaczął się pod niewesołerm auspi­

cjam i: zdawało się, że blokow i odbudow y Euro­
py i świata łatwo przedstawi się b lok  zawieru­
chy niem iecko-m oskiewski, gdyż obie demokra 
cje europejskie: Anglja i Francja odbiegły  od 
siebie da 'eko. Z  w yborów  angielskich wszystkie 
trzy partje w yszły po równi, rządy oddano w ięc 
partji pracy. Mac Donald, przy całej swej chwa­
lebnej pracy dla dobra ogółu  angielskiego, zbył 
pochopnie przeciwstawił interes świata pracy sy­
stemowi, utrwalonemu przez traktaty pokojowe, 
a bronionemu przez Francję.

Lecz z jed ej strony Francja odda ła  rządy 
swe w  ręce wyraziciela demokracji, p. Herriota, 
który oddzielił program imperialistyczny od  pro­
gramu utrzvmania ow oców  zwycięstwa demokra­
cji, w yw alczonego w  II. 1914— 1918, z drugiej 
strony błędy polityki angielskiej sprowadziły no­
we wybory i zw ycięstwo torysów , gabinet B ald- 
wina, którego rządy nie są ani szowinizmem ani 
wsteczniclwem. Stany Zjednoczone Am. Płn., któ­
re obrały teraz prezydentem p. Coolidge, trzyma­
jąc się zasadniczo zdała od  polityki europejskiej, 
przecież zaważyły decydująco na szali w ypad­
ków, w prow adzając plan Davesa, aby każdy m ógł 
zrobić to, co powinien: kto w yrządził szkody, 
ma zapłacić, kto chce pracować, ma otrzymać 
kredyt, kio pożyczył, ma dostać kapitał sw ój ua- 
powrót

Rzecz oczywista, że umożliwienie pracy mię­
dzynarodowej musiało odbić się na spadku g ło ­
sów  awanturników wilhelministycznych i bo sze- 
wickich przy ostatnich w yborach  w  N emczech, 
ch oć daleko Niemcom jeszcze do przyjęcia się 
ideą spółpracy narodów.

Na tle tak realnej spółpracy wierzyć moż­
na, że próby Ligi N arodów  utrwalenia pokoju 
nie są od  A do Z. efektowuem kłam twetn.

Uznawanie kolejno republiki sów jeckiej przez 
państwa europejs :ie niweczy niem ożliwą myśl 
krucjaty na M oskwę, z drugiej strony zdyskre­
dytowanie knowań boiszew  ckich (n. p. zamach 
stanu w Fstonji) musi wzbudzić czujność Euro­
py, dotąd dość problematyczną.

Szczególną uwagę powinien świat zw rócić na 
nieodpowiedzialną agitację „kominternu" wśród 
kolorow ych, lecącą nie na wyzwolenie proleta- 
rjatu, ale na szczucie w yznaniow o-rasow e. A  na 
szerokim świecie dużo materiału palnego. Chiny 
rozdarte są wojną dom ow ą, niedawno przelecia­
ła burza nad Egiptem.

Czy specjalne recepty odbudow y świata po­
kojow ej spółpracy wydadzą swój ow oc, czeka­
my. W e Włoszech wyrosła taka specjalna id eo - 
log ja : faszyzm. Zapisał się on nieświetnemi czy­
nami tego roku, przechodzi obecnie fazę przebu­
dowy.

Jego naśladownictwo w  Hiszpanji zbankru­
towało, ściągając klęskę przykią

I tak w  jednych państwach Europy mamy 
zupełny zamęt (Aldanja), w innych ciężką walkę 
z agitacją moskiewską (Jugosławja), św ieżo przez 
oficerów  założona republika dozoruje wstrząśnień 
(Grecja), inne, te, których nie zakaziła psychoza 
wojenna i powojenna, rozwijają się normalnie dla 
dobra obywateli (Szwajcarja, Holandja, państwa 
skandynawskie).

S. P.

St. Żeromskiego:

Przedwiośnie.
Cicho i niespostrzeż&nie minęła sześćdziesiąta 

rocznica urodzin najświetniejszego z żyjących po- 
wlieściapisanzy polskich. Niespostrzeźenie dobiegł 
do okrągłych trzydziestu pięciu lat cr-as jdgo twór­
czej pracy, nieprzerwany okres budzenia sumień, 
jątrzenia zabliźniających się ran i cierpień, upor­
czyw e odkopywanie z pod zastygającej skorupy 
apatji i uportunizmu, beztroskiej powierzchowności 
i pogodzenia z  losem, źródeł otżywczej buntowni­
czej sity. I może nic dziwnego, że obchodow y pie­
tyzm, który na zawołanie i wzniecać się zw ykł 
mdłym, banalnym płomieniem ominął to gorące 
serce rozsadzające żarem sw ym  form y literatury 
i życia. W  działaniu jego, w w p ływ ie  na rw ące się 
do czyinu pokolenie nie ma nic z jubileuszowej po­
zy. Z tą samą, co przed trzydziestu laty, trawiącą 
go gorączką wykuwania nowej rzeczyw istości pol­
skiego życia, z  tym  samym popędliwym twórczyni 
niepokojem wstrząsa Stefan Żeromski dusze i w  
oczyszczające z poziiomości dylem aty wtikła sumie­
nia. Nazwano go słusznie duchowym wodzem  po- 
Kolcnia Jest nim niezmiennie. Niepostarzał isfię ani 
o dzień. Jak ad zarania swej twórczości, tak i < M  
siad wyprzedza, idzie w  pierwszej bojow ej liniji z 
rozjaśniającą d^ogi żagw ią. Może nawet —  odkąd 
się sny o  szpadzie ziściły —  bardziej buńczucznie, 
zwiększą sw obodą i wiarą, niż w ów czas, gdy z ry ­
wał całuny niepamięci z zapomnianej bohaterskiej
mogiły. . ; i „ .

Z  podziwu godną młodzieńczością skupił Że­
romski wszystkie czarodziejskie elementy swego 
duchowego jasnowidz twa, sw ego stylu, całe nie­
zmierzone bogactw o swej palety i ideowej wrażli­
w ości dla zobrazowania nowej rzeczyw istości pol­
skiego żyd a  .przedwiośnia'1 polskiego życia, jak 
ją sam w  tytule powieści określił. Dialog sił budzą­
cych ku w łaściw ej wiośnie pędy zmienił się do nie­
poznaki. Skoro toczy  'się jaki1 spór, to jest to spór 
o tempo, o pośpiech w  rozbudowie idei państwo­
wości polskiej. P rzy  końcu „Przedw jośnia" rozgry­
wa się ten w alny dialog. Pom iędzy wiceministrem 
Gajowcem  a młodym, rewindykowanym  z życia 
rosyjskiego Polakiem. Baryką. Gajowiec pochodzi 
z ideowej sfery: Mairjana Bohusza St. Krzemińskie­
go i Edwarda Abramowskiego myślicieli, którzy z 
zaparciem się siebie zaciągnęli się w  ciężką służbę 
narodowej publicystyki. Portrety ich wiszą w  pra­
cowni Gaijowlca i w  ich obliczu rozgryw a się 
walka:

„Nie stać was na złamanie mognaterji, która 
juiż raz pchnęła Polskę w  niewolę. Nie ma w  was 
duszy Ludw ika XI, żeby złamać przemoc i izmienić 
ten kraj w  gminę! ludzi pracowitych. Czemu gnę­
bicie w  imię Polski r.iepoilaków? Czemu tu tyle 
nędzy?*] — rzuca wiceministrowi w  twarz Cezary 
Baryka, komunista z  .zastrzeżeniami, syn Polki, 
która! na Kaukazie z  tęsknoty ,za Polską umarła.

„D ajem y codzień, zwolna, w  trudzie, mało — 
ale dajemy** — odpowiada Gajowiec.

„Jaką w y  m adę ideję Polski w  tym świecie 
nowoczesnym , tak nazwyczajnie n ow ym ? Lud 
zgorzkniały po  wsiach, 'ud spracowany po fabry­

kach, lud bezdomny po przedmieściach. Nie macie 
żadnej idei“ .

„Nie o to nam też idzie —  odpowiada Gajo­
wiec — jaką ideję m arzyciel wydłubie z swego 
mózgu, pasującą do życia, jalk pięść do  nosa, lecz 
o mądre urządzenie istotnego życia na zasadach 
najmądrzejszego w spółżycia ."

„Nie! Polsce trzeba na g\valt wielkiej klei! 
Niech to będzie reforma rolna, stworzenie nowych 
przemysłów, jakikolwiek czyn  wielki, którym lu ­
dzie m ogliby oddychać, jak powietrzem. Tu jest 
zaduch** — mówi Baryka.

„W szystko będzie! —  kończy Gajowiec. Gdy 
zbudujemy nasz dom, damy ,ybratu Rusinowi po­
kłon, braterstwo i równie ■ w e wszystkiem prawo", 
dam y każdej rodzinie rolę dom ową pod opieką 
gminy." W szystko będzie! W ynagrodzim y krzyw ­
dy, zapogodzuny się, podźwigniem y się....

Spór urywra. Gajowiec w raca do stworze­
nia polskiego „złotego". Baryka na czele bezro­
botnych robotników idzie z manifestacją pod Bel­
weder. Walka o tempo toczyć się będzie dalej.

Ostatnia powieść Żeromskiego odtwarza w 
trzech wielkich rozdzialch, niby w, tryptyku trzy 
iazy, przez które ku przyszłej Polsce wiedzie bo­
hatera powieści — sterowany wbilą autora los. Jak 
zawsze u Żeromskiego, zlekceważona jest w  
. Przedwiośniu" organiczna ciągłość epiozna, kom ­
pozycyjne wysnuwanie i wiązanie z sobą m oty­
w ów, łączność i sąsiedztwo ogniw  pow ieściow ego 
wątku. Akcja zrywa1 się —  nie toczy  —  o d  jednego 
nagłego rozświetlenia krajobrazu epoM do drugie­
go, jak statek pozbaw iony steru i1 kotwtiey. Feno­
men tw órczy Żeromskiego i w  tej powieści u w y-
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Zwyczaje m r o c z n e ,
(y) Co kraj —  to obyczaj, czem bardziej na 

'W schód , to mniej mydła toaletow ego a w ięcej 
waseliny i co  magistrat to bałagan. W  takim 
mniej w ięcej stosunku utrzymują się i zwyczaje 
obchodzenia N ow ego Roku.

Przypatrzmy się rumuńskim. Obrzucają się 
tam garścią zboża  z życzeniami now orocznym i 
oraz przyszłych, obfitych notabene żniw. W  Ma- 
cedonji chodzą ch łopcy  z zielonym  szczapem  ga­
łęzi, uderzając niemi spotkanych, życząc by im 
n iczego nie brakło w tym roku. W  M ało Rosji 
ustawia się w  izbie snop zboża. G ospodarz ch o ­
w a się zań i pyta rodzinę czy  w idać go jeszcze. 
Nie może być widzianym , bo w  tym niewinnym 
sym bolu ukryte jest życzenie tak dobrych  żniw, 
by chłopu nawet czapka nie sterczała ze zboża 
P odobny zwyczaj można spotkać i u nas. Na Li­
twie wypiekają dziesięć różnych figlików z cia­
sta. Każdy w yciąga trzy przedm ioty, obecni prze­
pow iadają mu przyszłość w  obecnym  roku.

W  niektórych hrabstwach Anglji czerpią w o ­
dę z największej studni w e wsi. Kto pierwszy 
zdoła zaczerpnąć, temu uśmiechnie się szczęście. 
Grom adka ch łop ców  i dziewcząt idzie następ­
nie przez wieś i ogłasza nazwisko szczęśliw ego. 
G dzieindziej wypiekają wielkie chleby napełnio­
ne ow ocam i i zaprawione korzenia i. W  środku 
bochna znajduje się dziura. Z  uderzeniem god zi­
ny dwunastej udaje się rodzina do  stajni i wbi­
ja chleb na róg najpiękniejszego w ołu. T e­
raz następuje chwila uwagi. W ól jest podrażnio­
ny i usiłuje zrzucić niew ygodny dodatek. Jeśli 
wstrząśnie głow ą a chleb padnie ku przodow i, 
to bochen zabiera gospodyni, jeśli ciśnie poza 
sieb ie , należy do najstarszego parobka.

Zw yczaje now oroczne w Szwajcarji mają cha­
rakter wybitnie m yślowy, polegający na przezwi­
skach. Kto się ośm ieszy wykonaniem jakiejś czyn 
ności —  tak drobnej jak grzanie się przy piecu, 
czy wylegiwanie w  łóżku, etc. —  ten otrzymuje 
przezw isko, chodzące z nim niejednokrotnie aż 
d o  następnego roku.

Spółdzielnia spożewców o bobiety.
Pisząc o roli kobiet w  spółdzielczości spo­

żyw ców , dotyka się najistotniejszych spraw, de­
cydu jących  o rozwoju, znaczeniu 1 powodzeniu 
tego ruchu. W  rękach kobiet bo>wliem znajduje się 
klucz powodzenia organizacji i jej wyników. Brak 
świadomej -organizacji kobiet — członków  i żon 
czloników, unicestwi wszelkie najbardziej mądre 
postanowienia. W szyscy , zajmujący się teorety­

cznie kwestia spółdzielczych organizacji spożyw ­
ców , potwierdzić muszą, że bez uświadomienia 
naszych pań w  tym przedmiocie, postępy organi­
zacji są niemożliwie.

Jest rzeczą zbyt jasną, aby trzeba by ło  udo­
wadniać, że tak nie jest. Wpłacenie udziału, ucze­
stniczenie w  zebraniach, przeprowadzenie w ybo­
rów , a nawet przyjęcie w y nor u do statutowych 
władz spółdzielń:, .wreszcie i wytężająca praca 
w organach nadzorczych, zawiadowczyoh i kon­
trolnych nie da rezultatów, jeśli nasze panie, w 
których rekach znajdują się gospodarstwa dom o­
we, nie zechcą i nie poprą tych usiłowań zakupa­
mi w  sklepach spółdzielni- W ów czas wszystko 
pozostanie frazesem, bajką i narazi tylko na za ­
wód.

Istniejące s-pól-dzielcze organizacje spożyw ­
ców" v j k\ła!opoVcc (N. U. Z. A., Zespoły urzędni­
cze, Spółdzielnie spożyw cze kolejarzy itp.), któ­
re dotychczas przetrwały przesilenia walutowe i 
gospodarcze, w  anormalnych stosunkach walu­
tow ych i gospodarczych nie m ogły spełnić zadań 
w  w łaściw ej formie spółdzielczej. Cierpiały bo- 
wiem na liczne braki i niedomagania, jak i- nie 
osiągnięcie w łaściw ych źródeł towarów , w  sku- 
tefk braku odpowiedniej organizacji hartownych 
zakupów, brak w łasnych środków7' obrotow ych, 
"ófc. Spełniały one zadanie bez planu. Jednak speł 
niałjjjpł Przypom nieć należy członkom, że kapita­
ły  złożone w  spółdzielniach spożyw czych, spół-. 
dzlielfiie zw róciły  im przy sprzedaży po cenach 
ulgowych kilku kilogramów czy cukru, czy  też 
mąki, czy  też ryżu, lub innego artykuły spożyw ­
czego.

Spółdzielnie wskutek tego, że szły linją naj­
lżejszego oporu podyktowaną wolą nieuświado­
mionych członków  —  straciły w artość kapitału 
udziałowego, zatem nie znają w łaściwych funda­
mentów7. W  tych "warunkach praca zawiadowcza 
organów- jest w zbyt uciążliwą tak, że organy te 
znoszą ten ćiięiżar tylko i wyłącznie w  poczuciu 
'obywatelskiego obowiązku.

A przecież poprawa jest konieczna. A w  dzi­
siejszej sytuacji gospodarczej, nakazującej bez­
względną oszczędność w  gospodarce, bez organi­
zacji spółdzielczej obejść silę nie możemy. Jeżeli 
nie zorganizujemy spółdzielczo produkcji i spo­
życia, oba te działy, od których zależy rozwój 
gospodarczy i zadowolenie społeczne będą nadal 
żerowiskiem niesumiennej, w yzyskującej każdą 
sposobność w ym iany, będą terenem nadużyć li­
chw y i spekulacji, tak jak obecnie.

A zatem —  zapytują panie —  mamy dać pie­
niądze na cudze, dalekie, nie swoje, nie bezpo­

średnie cele? Mamy dać pieniądze na walkę z w y  
zyskiem, z lichw7ą? Mamy dać pieniądze my, któ­
rych diocnody w  chwili, kiedy w szystko jest droż 
size niż przed wojną, są o w iele niższe, niż przed 
w ojną? M am y popierać organizacje spółdzielcze 
spożyw ców  ostatkiem grosza, odejmując sobie i 
rodzinie od ust kromkę chleba?

Na te pytania, które tak często i wszędzie się 
spotyka, trzeba odpowiedzieć i nie i talk. Nie, — 
bo nie na cudze, nie na dalekie, nie na sw oje cele 
trzeba dać pieniądze, lecz trzeba dać pieniądze 
trzeba złożyć udział na cele swojej spółdzielni. 
Trzeba dać pieniądze, trzeba złożyć udział w  
spółdzielń7' nie po to, by poszły one na walkę 
z lichwą ,ii wyzyskiem , lecz by przez spółdzielnię 
swoją m ogły panie chronić sw ój dom od w yzy7- 
sku handlu prywatnego. I trzeba spłacić udział 
tern więcej, że w ob ec mniejszego uposażenia i 
wzrostu drożyzny w  stosunku do "warunków 
przedwojennych sprawa organizacji spoż jw ców  
staje sic pilniejszą, bardziej aktualną.

B o uprzytom rjjm y sobie. Dzieje spółdziel­
czych organizacji spożyw czych pcuczają nas, że 
przy normalnych stosunkach gospodarczych, spó! 
dzielnie rugując drogie pośrednictwo, uzyskują 
normalnie 12 do 15 procent sumy spi zedawanych 
członkom towarów . Kupują bowiem  w  wielkich 
ilościach towar pierwszorzędny, doborowej jako­
ści, po cenach hurtownych. Członkow ie kupując 
w sklepach spółdzielni towary unikają szeregu 
pośredników, którzy w  tychsamych źródłach v  
towar się zaopatrują, a sprzedając go muszą przy 
sprzedaży zarabiać. Ilu tych pośredników z po­
średnictwa żyje, jak żyją, jak się tuczą, jak się 
bogacą mimo opłat lokali, urządzeń, danin, róż­
nych należytości podatków, dość spojrzeć na uli­
ce naszych miast i miasteczek.

Przez uniknięcie pośrednictwa spółdzielnia 
zarabia normalnie tyle, że po opłaceniu kosztów 
handlowych, pozostaje jej jeszcze suma w  w y so ­
kości 15% sumy sprzedanych towarów.

Sumę tą spółdzielnia w ypłaca na zasadzie 
rozdziału czystego zysku uchwalonego przez 
Walne Zgromadzenie. Znaczna ezęść tego zysku 
przypada członkom Jako dywidenda od udziału 
i jako zw rot nadpłaconych za zakupione w  spół­
dzielni towary. Normalnie v 7ypłaca się członko­
wi około  10% od sumy zakupionych przez człon ­
ka towarów.

Ile to może w ynosić? Przeoiętny dochód 
członka wynosi około  3.000 zł. Część z  tego idzie 
na opłacenie mieszkania, światła, prenumerat ga­
zet, na ubezpieczenie, na rozrywki. Reszta ulega 
konsumpcji czy  to jako wydatek na środki spo-

d a tn;a się w  na wskroś nowoczesnej, przenikliwej 
ł żyw iołow ej technice, jaką duchowe jego widzenie 
niby reflektor o niebywałej sile promieni roz­
świetla niezmierzone obszary dulszy ludzkiej w  jej 
najtajniejszych związkach z wszelkiem tłem: przy­
rodą, pochodzeniem, historją. Najpełniej w ypow iada 
-się ekspresja Żeromskiego w  odtwarzaniu rozkoszy 
i cierp-eri. Pow ieściowe życie postaci Żeromskiego 
wykazuje jedynie kolejność tych dwu ży w io ło ­
w ych stanów. Co jest poza, pom iędzy ekstazą naj­
wyższej rozkoszy i największego cierpienia nie 
wchodzi w  zakres jego psychologicznych zaintere­
sowań. Natomiast z całą pasją, całem niepojęiem 
bogactwem  językow ego rytmu, nieposkromionej 
muzyki zdań i barwności słowa rzuca przedziwnie 
głębokie obrazy ludzkieigo uczucia, czasem z nie- 
w ysław ionym  czarem. Pełna też takich bezcen­
nych klejnotów jest ostatnia pow ieść Żeromskiego^ 

W  pierwszej części tryptyku p. t. ,,Szklane 
dom y“  poznajemy rodow ód i warunki, wśród któ­
rych  rozwijał się m łody Baryka. W idzim y jego 
dzieciństwo* pielczoł owitą opiekę i wychowanie w  
domu ojca, Polaka, dorabiającego się pracą i zdol­
nościami w  Baku majątku. Niby lampka oliwna 
przed świętym obrazem płonie w  dalekim, smut­
nym  domu na obczyźnie cicha męczeńska tęsknota 
matki dó rodzinnych, polskich Siedlec i ojca na 
dnie duszy drzemiący pietyzm dla pamięci niezna­
nego przodka, Kallksta Baryki, o którego udziale w  
powstaniu z  r. 1831 przetrwała w  jakiejść anoni­
mowej broszurce wzmianka. Sielanka wychowania 
m łodego Baryki urywa się z  wybuchem  wojny, 
śiau ginie po  ofou, pow ołanym  do służby w  armji 

nosyjskiej. Matka za słaba jest, b y  impulsywna, e-

nergiczną naturę syna utrzymać w  karbach. W y ­
chowuje go ulica nadkaukazkiego miasta, rewolu­
cją, konfiskata majątku, rzezie wzajemne Armeń­
czyków  i Tatarów7. Umiera matka-męczennica i pod 
koniec rozdziału widzim y w  strasznych barwach 
odmalowaną służbę m łodego Baryki, jak zw ozi sto 
sy pomordownych ofiar do m asow ych grobów. 
W  tym odmęcie cierpienia, w  piekle wispółcze- 
snem, przerastającem grozą piekło dantejskie na­
stępuje z okrutną jaskrawością opisane odnalezie­
nie się syna-Baryki z ojcem. Przyw|ę|dirował, gna­
ny miłością żebrak-ojciec z r o j o n e j  Polski, gdzie 
dane mu było w alczyć za wolność, przyby ł, aby 
do  djczyzn|y pow ieść syna. Objawienie się naj­
głębszej miłości ojcowskiej następuje z  właściwem 
Żeromskiemu rozmiłowaniu w  kontrastach w  la­
trynie m asowego grobu. Potem — długa, straszli­
wa wledn ówka przez sowiecką Rosję do Polski, 
wędrówka, w  czalsie której zasiewa ojciec w  du­
szy syna ideał nowej Polski, genialny wynalazek 
szklanych, czystych przejrzystych domów, z (któ­
rych altruizm zm yw ać będzie brud i nędzę.

Nie doczekał ojciec Baryki pow tórnego w ido­
ku Polski. A i syn nie 'zobaczył „szklanych do- 
inów“  ojczyzny. To, co  się przed jego oczym a o- 
twarło — to bezideow7a rzeczywistość, uporczy­
wa walka warstw posiadających z cierpiącą masą. 
Jeden kratki lecz intenzywny aklres życia warstw 
sytych daje Żeromski p rzeżyć bohaterowi, a daie 
mu ten okres brutalnego w yżycia  spędzić tak dale­
ce „eon  amare", że oowscaje wprost nielufność psy­
chologiczna w prawdlę jego późniejszej ideotwiościl 
Opis pobytu Baryki na w si u przypadkow ego sw e­
go przyjaciela, którego podczas „cudu nad W isłą",

służąc w  armji polskiej, od śmierci uratował, jest 
jednym z najpiękniejszych i najsubtelniejszych 
obrazów erotycznych w  literaturze polskiej. Z  mi­
strzowską przenikliwością rozwija Żeromski rów - 
r.oozesność trzech rozmaitych m otyw ów  m iło­
snych, nasyca jeden m otyw  żarem zm ysłów , drugi 
tragedją obrażonej dumy, trzeci nieporozumie­
niem. Poprzez cmentarz uczuć miłosnych idzie 
Baryka z iakąś nieludzką obojętnością ku trzeciej 
fazie sw ego życia , w  której spolżytkowuje do­
świadczenia swoje podczas pobytu w  Nawłodi dla 
ideowego pizełomu. Pracuje, stawia postulaty, ma­
rzy o urzeczywistnieniu ideałów ojca, o w ysta­
wieniu przygnębiającej rzeczyw istości bytu mas 
gnębionych, ojcowskich ,,szklannych dom ów ", lecz 
do twórczości nie dociera, Zatrzymuje się przy n e­
gacji, p rzy  manifestacji komunistycznej pod Bel­
wederem, przy  „wietrze od  W schodu1'. Pow ieść 
kończył się postawieniem przez autora dylematu: 
Kto lepiej służy ideałowi' tej Polski, która będzk 
serdecznym, rodzinnym domem wlslzysitkich 
warstw i narodowości, c z y  niecierpliwy, protestu­
jący, nie cofający się przed myślą o przew rocie — 
burzyciel, ozy  cichy, spokojny, zakrywający s y e  
oczy na widiok cierpienia, ale systematycznie, e- 
wolwcyjnie naprzód zdążający realny pracownik 
Gaj'owiec? Ten dylemat stawia czytelnikowi pol­
skiemu najw iększy burzyciel spokoju sumień w  li­
teraturze współczesnej 3 ttajsystematyczniejsz y 
rów nocześnie budowniczy niepodległej R zeczypi - 
spolłtej.

Jerzy Zgllcz.
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żyw cze, gospodarcze, czy  odzieżowe, wreszide 
opalowe. W szystkie te potrzeby konsumcyjne już 
dzisiaj dadzą się zaspokoić w  naszych spółdziel­
niach, które sprzedają i środki spożyw cze i p łó­
tna i sukna, i konfekcje' i opał i1 obuwie Gdyby 
zatem członek, a zatem w  jego imieniu pani domu 
zakupywała w szystko to w  sklepach swiojej spół­
dzielni, to tytułem ceny kupna za te artykuły po 
cenach targow ych kupowane zapłaciłaby w  roku 
OKOto 2.D0u zł., czyli, że tytułem zwrotu nadpła­
conej- ceny kupna m ogłaby otrzymać 10% tej su­
my, tj! 200 zł. Gdiylby nie 200 zł., lecz 150 zł., a 
nawet 100 zł. wynosiła w  pierwszych latach ta 
olszinzędność przez spółdzielnię, to przecież i ta 
kwota stanowi w  budżecie rodziny pewną pozy­
cję!. W  każdym razie stwierdzić należy, że uzy­
skujemy ją, oszczędzam y bez żadnego z naszej 
s iion y  wysiłku; kupujemy bowiem ten sam to­
w ar po takich samych cenach, jak w  sklepie pry­
watnym, w  którym oszczędność nasza poszłaby 
na kbrzyść kupca, czy  też kupców.

Rozwój kinfimitog*?
Należę do zdeklarowanych zwolenników ki­

noteatru. Sledze oddaw ca z żyw em  zaintersowa- 
niem i rosnącym podziwem gigantyczne postępy 
sztuki filmowej, 1 tóra przed kilkunastu laty sta­
wiała niezręcznie i,bezradnie pierwsze kroki, na­
iwna w  efektach, kulminujących w  flości rozbitych 
talerzy i wywrocpny.cn .krzeseł, technicznie słabo 
uposażona, operująca tematami z literatury bruko­
w ej najniższej katęgofj-i. Dziś,., po dwudziestu la­
tach gw ałtow nego rozwoju .poniewierany często, 
lekceważony, odsądż.ąniy od wszelkiego znaczenia’ ! 
podejrzyw any u zgubne w pływ y i. propagandę nie- 
moralności, teatr świetlny przebojem zd ob y ł świat 
cały, produkuje w artościow e arcydzieła, dosko­
nałe zarówm pud względem  artyzmu gry, jak i 
wykonania, rozwiązał pomyślnie prob lem , popula­
ryzacji sztuki w śród szerokich mas, poucza, bawi, 
zachwyca, wstrząsa, pobudza dn łez i serdecznego 
śmiechu, odtwarzając'w iernie na srebrnymi ekra­
nie życie w  wszystkich jego przejawach i nadając. 
Kształty realne niedoścignionym fantazjom na­
szych urojeń, marzeń i snów.

N ajw yższym  wyrazem  tego tryumfu kinema­
tografu było  dopuszczenie go do najpoważniejsze' 
go  przybytlu  sztuki, wielkiej ope-y  w  Paryżu, w  
której wyświetlano ostatnio nadzwyczaj uroczy­
ście film „Maricle de loups“ w  obecności p rezy­
denta, c5ała dyplom atycznego i czołow ych przed­
stawicieli świata literackiego i artystycznego. Jak 
że niedorzecznemi i śmiesznemi wydają się w obec 
tego pojawiające się, niestety u nas Wciąż jeszcze 
protesty, potępiające w  czambuł wszelkie produk­
cje kinowe i mieniące sztukę filmową gangreną 
ludzkości, r-ozsadiiikiem erotom ajiit szkołą zepsu­
cia ud. itd. Stosując tę samą miarę do  literatury, 
musielibyśmy ją również bezwzględnie potępić za 
coraz liczniejsze pornograficzne wydawnictwa. 
Szczęściem, -oceniamy sjguikc podług arcydzieł, a 
nie według podszyw ających  się pod jej płaszczyk 
brudów i spekulacji; o wartości współczesnej na- 
szei literatury decydują dzieła Żeromskiego 
i Reymonta, a nie liczne „Nick Cartery" i 
„Buffalo Bille". Taksamo odnosić się należy i dio 
sztuki filmowej i oiceniać ją podług potężnych kre­
acji de Milla, Grilfita i Lubicza w  rodzaju „Niebe- 
łungów". „Czterech jeźdźców  Apokałipśjtf, K pW - 
enigsmark" itp., a nie według krjuninalnych dra­
matów flarry Peeł‘a czy  Milla i różnych niezdro­
wych sensacji a la „Hrabina w letargu".

Często słyszę zarzut, że kino zabija teatr. Fa­
talne nieporozunrenie. Teatr i kino, pomimo silne­
go pokrewieństwa i wielkiego, zw łaszcza zew nę­
trznego podobieństwa, różnią się znacznie, — oc- 
najmniej w  takim samym stopniu, co  malarstwo i 
rzeźba. Podobnie także, jak malarstwo nie szkodzi 
plastyce (i na odwrót), lecz przeciwnie obie te ga­
łęzie sztuki uzupełniają się poniekąd i pomagają 
sobie nawzajem w  szukaniu nowych dróg (nie jest 
czystym  przypadkiem, że potentaci pędzla chętnie 
posrugiwali się też dłutem (tak też kino uzupełnia 
pod wielu względami teatr i dopomaga mu w yda­
tnie do rozwiązania zawiłych problem ów reży­
serskich.

Pozatem jednak zupełnie różny zakres, ca ł­
kiem odmienny -rtsół ffcldztalywat,'a. Utw V sce-

Orgamiiz-acje spółdzielcze spożyw ców  przy­
gotowują się do spełnienia tych zadań. Ż yw o  od ­
czute przesilenie gosopdarcze uporządkowało ten 
ruch z efemeryd’ nie mających siły do w y ­
wiązania się ze s w y c h  zadań. Zostały spółdizieł • 
nile, które przebijając'ęię przez zawady przesile­
nia, dały dowód siły życia. Tak w  dziedzinie u- 
fożenia asortymentów towarów , hurtownych za­
kupów nastąpiły duże posunięcia, które umożli- 
.wiajjl planową, ścisłą . pracę komercjalną i ban 
dlową Ale praca ta musi być związaną i z w y­
siłkiem grona członków, którzy muszą;

a) w p fad ć pełne udziały, co najmniej 25 zł., 
a b y . spółdzielni umożliwlió zakupy hurtowne tia 
nafilefltzych warunkach.

b) zaspokajać swe zapotrzebowanie w  skle­
pach i w  składach swojej spółdzielni.

W ów czas słusznie będziemy domagali się od 
Zai-ządów' i Rad nadzorczych naszych premjk 
zwrotu naszych oszczędności1.

W ładysław  Jejrrier-

fji a zoccfa"? Łwdw.
rj-iczn,' ofz-dsta v a  ptwu.e zagaorlcnie życn.wę, 
które autoi- oświetla Pod katem sv- .ach posadów . 
W yłaniające się z akcji idee w yw ołują u widzów  
refleksje,- gBlegijąre na fcóntroM ich w łasnv, h za- 
patijw ań  i p .ięć  z założeniem -?tuki i sporooem 
przem o ' 7adzeir'* > rozwiązania pAsrawioncg- pro­
blemu. Teatr zmusza więio widza do w ytężonego 
współdziałania i żmudnej wsuółpracy. Oddziały­
wanie 5Ztuki n ożnej nie kończy się bynajmniej
z chwilą spuszczenia kurtvny. lecz przeciwnie ży ­
je ona dalej, załamana odpowiednio przez pryzmat 
indywidualności każdego'z  w idzów, w  ich świato­
poglądzie. Reżyserja i wszelkiego rodzaju efekty 
barwne czy ' świetlne są w. teatrże• tylko uboczny­
mi akcesoriami i służą wyłącznie do ześr-odkowa- 
nia uwagi widza na ideę sztuki. Z tych przyczyn 
teatr obejść się może całkiem dobrze nawet bez 
(Ta dekoracyjnego i barwniej opraw y kulis.

Jakże maczej jest w  [kinie. Strona dekoracyj­
na gra tu rolę dominująca, reżyseria, me ograni­
czona szczupłymi rozmiarami sceny ma noizlęgtę 
pole do reallzo imania naJiantastyKżiiiejśzych i naj­
śm ielszych pom ysłów . SztuKę fifrnówa porów nał­
bym do barwnego kobierca, m ieniącego'się grą ko­
lorów7, bawiącego oko zręczną kombinacją zawiłe­
go wzoru. Kino oddziaływa przedewszystkiem na 
nerwy, dając zaś rzecz gotową, wypracowaną do 
najdrobniejszych szczegółów', oszczędza nam 
.wszelkiej pracy i wysiłku. Ka;Ava akcji! scenicz­
nej, niejednokrotnie doskonała, służy przedew sey- 
stkiem do łączenia w  logiczną całość poszczegól­
nych, efektownych obrazów, w yczarow anych ge­
nialnymi pomysłami, wytraw nych reżyserów. W ra 
żenie, które zostaj^ po udatnem przedstawieniu ki- 
nowem, to uczucie zadowoleniąj podobne do tego. 
które mamy wracając z dobrej w ystaw y, to po­
dziw dla cudów potężnej, współczesnej techniki, 
to wreszcie m iły po-smak wysokiego artyzmu, po­
zostały po wyśmienitej grze wybitnych artystów/, 
iakich nie często zdarza si® nam wadzieć na de­
skach teatru.

Refleksje na temat teatru świetlnego nasunęły 
mi się mimowolK gdy bawiąc w  czaisie świątecz­
nym w e Lwowie, zauważyłem , jak dalece zaco­
fane stosunki panują w  zakresie kinematografii w 
stolicy Małopolski W schodniej nawykłej przodo­
wać w  postępie kulturahwm. Sądząc po reklamie 
kinowej, odnosi'się  głębokie przekonanie, że mi a- 
rą oceny filmu w e L\vq\vie jest wciąż jeszcze prze 
dewszysitkiem jego długość (wzgi. liczba odsłon). 
Prasa lekcew aży zupełnie rozw ój kinoteatru. Pod­
czas’ igdy wszystkie dzienniki warszawskie oma­
wiają, na rów ni z premierami teatralnemu, nowe 
kreacje filmowymi w7 pismach lwówskich o jakiejś 
krytyce kinowej niema ani śladu. Nawet filmy pol­
skie, gudne chyba poparcia i zachęty, nie znajdu­
ją jeszcze na gruncie lwowskim należytej pomocy.

Jak zaś traktują w e Lw ow ie kwestję Popula­
ryzacji postępu kinomatografji właściciele kin, za­
interesowani w  reklamie sztuki filmowej, chociaż­
b y  ze w zględów  finansowych i korzyści osobi­
stej? Zakrawa to prawdziwie na ironię.

W  numerach świątecznych dizienników7 lw ow ­
skich znalazłem anonsy jedynie dwóch kin (sic!). 
Wskutek tego ja, a pewnie i wielu mnie podob­

nych, zrezygnow ało w  dniach świątecznych z ki­
na. Skąd bowiem  ma publiczność wiedzieć, jaki 
program wyświetlają poszczególne kinoteatry, je­
śli kina nie uważają za stosowne połrudzić się tro- 
cbęói iść w  tym względzie sw ej klijenfeli na rękę 
przez podanie, krótkiej chociażby, notatki w  pra­
sie. Nikt bowiem poważnie nie może przypusz­
czać, że ktośr pragnący pójść do kina, szukać bę­
dzie wprzód afiszów' kinowych, nalepianych fu J- 
ówdzie na murach. Człowifek nowoczesny wym a­
ga pewnych ułatwień w  życiu i pragnie, być. słu­
sznie. dobrze obsłużonym.

Jak zaś wygląda Lwowska reklama kinowa 
na tych niegustownych afiszach-? W iele szumnych 
frazesów, pustych słów, zdawkowych w ych w a­
lać itd.; brak natomiast informacji najistotniej­
szych. ^łie jest już dziś wszystko jedno, czy filni- 
pochodzi ze skandynawskiej, amerykańskiej, nie­
mieckiej lub francuskiej w ytw orni (produkcja ki* 
nowa każdego kraju ma specyficzny charakter), 
nie jest obojętne kto jest reżyserem wyświetlanej 
sztuki i czy  pierwisze role grają Mary Pickrord, 
VaIentino-, Pola Negri, Ewa M aj7, Henry Porten 
albo też jakaś tam drugorzędna M uffa. Mwffi. T o  
są szczegóły, które decydują u publiczności o w y - 
birzc kina.

Anons kinowy powinien ponadto bezw zglę­
dnie podaw7ać czas rozpoczęcia poszczególnych 
seansów, gdyż czekać godzinami w  chłodnych po­
czekalniach nie należy do przyjemności a w ch o­
dzenie do sali podczas przedstawienia jest barba- 
■rzjmską pozostałością po epoce, gdy kinematogra­
fia ly ła  jeszcze w  powijakach i bicie talerze w 
pierwszym i ostatnim akcie nie w ykazyw ało żad 
nych alkJsolutoie różnic.

Snodziewam się, że głos mój znajdzie w łaści­
we przyjęcie u właścicieli kinoteatrów !\vowskieb 
i że w  dobrze zrozumianym własnym  interesie 
(nie chcę już apelować w  imię sztuki) zaczną na— 
reszcie inform ować należycie publiczność przez- 
powołaną do tego prasę codzienną.

ff. Rudnicki.
________  V.

Ludoż2Fca nu Śiashu r. ea. Bdiim.
(y) Śledztw o prow adzone w sprawie m aso­

w ego pożeracza mięsa ludzkiego Danke’ g o  w Miin- 
sterbergu w ydobyw a szczegóły, fragmenty, m o­
gące zaw stydzić nawet zaw odow ych  ludożerców  
w szczepie Kanibalów. Ilość ofiar wynosi cał­
kiem pew nie pięć, zaś przypuszalnie, choć z wiel­
kim prawdopodobieństw em  —  piętnaście. P o d o ­
bnie jak w wypadku Harmana, mówią ludzie, iż 
D. obdarzał mięsem indzkiem swych sąsiadów  
i znajomych. Ubraniami ofiar handlował, p od ob ­
nie jak Harman.

M orderca nie wybierał w ludziach ? M iędzy 
ofiarami znajdują się osoby  różnego wieku, na­
wet jeden 70-letni starzec, i o jciec 5 -ga  dzieci. 
W  dniu wczorajszym  spuszczono w odę ze sta­
wu, który znajdował się tuż za dom em  D. Zna­
leziono jedynie kilka małych kości, z pow odu 
błotnistego dna. Instytur anatomiczny w e W ro­
cławiu bada obecnie m ózg i żołądek Dankego. 
Jak w yglądał cyw ilizow any m orderca? Silnie 
zbudowany, twarz pom arszczona, nieufna, trw oż­
liwa, okolona brodą. Lat ok o ło  50 kilka. Samot­
nik, w róg  kobiet. Zapytany, odpow iadał nieraz 
do iero pu kilku minutach tępego wpatrywania 
się w  oczy  rozm ów cy. Pewna liczba mieszkań­
ców  Munsterbergu zachorowała na neurastenję 
żołądka, gdy się dowiedziała, że D. darow yw ał 
mięso ludzkie.

Z e znalezionych części ubrań twierdzą, że 
należały one do 15-tu różnych osób , które za­
pewne op ła ciły  życiem swój przypadkow y pooyt 
w mieszkaniu D.

A  m orderca miał dobry apetyt. —  Jadał c o ­
dziennie na obiad o k o ło  dwuch funtów mięsa. 
Skórę ofiar zużytkowywał do  maksimum. Nawet 
sznurowadła z niej sporządzał.

W  mieszkaniu znaleziono tabliczkę glinianą, 
pokrytą liczbam i. Przypuszczalnie znaczył na niej 
ilość pom ordow anych. —  Nietylko w Munster- 
bergu ale i w  całych Niem czech panuje wielkie 
poruszenie. W  miasteczku nie chciano zezw olić 
na pochow anie zw łok  Dankego na m iejscowym  
cmentarzu.



KURJER LWOWSKI z piórku, dnia 2. stycznia 1925. Nr. 2. 9

Kalendarzyk.
Dziś ri. kat. Nowy Rok; gr. kat. Hrud, i924. Jutro 

rz. kat. Makarego; gt kat. Ihnatja. —  Wschód słońca 
7-23; zachód 3 30.

Teatr Wielki.
Czwartek 1 stycznia o godz. 7 30 „La.npa Ailadyna
I iątek „Faust*.
Scbota o g. 3 pop. „Betleem Polskie" — wieczór 

„Żydówka".
Niedziela o 3 pop. „Wicek^i Wacek* —  wieczór 

.Lampa Ailadyna*.
Poniedziałek „Eugenjusz Onegin”.
Wtorek o 3 pop. .Komisarz sowiecki" — wieczór 

„Lampa Ailadyna".

Teatr Mały.
Czwartek 1 stycznja o godż 7.30 .Tryumf medy­

cyny.
Piątek .Szampańskie kobietki".
ScKota .Prawo pocałunku".
Niedziela .Tryumf medycyny".
Poniedziałek .Prawo pocałi-nku" (50 prc. zniżki).
Wtorek .Tryumf medycyny".

Teatr Nowo&ci.
Czwartek 1 stycznia o godz. 7.30 .Szampańskie ko­

bietki".
Piątek i sobota .szampańskie kobietki".
Niedziela .Hrabina Marice"
Poniedziałek .Szampańskie kobietki".
Wtorek LDo.ina*
Środa .Hrabina Marica" (abonament grudniowy 

ważny).

Teatr Bagatela.
Codziennie przedstawienie kabaretowe. Pocz. o 8. 

Kinoteatry:
„L E W ": .O  czem się nie mówi".
.AP O L LO * , 0  czem się nie mówi".

.Kopernik i M arysieńka". Listy miłosne barono­
wej S.

.CH IM ER A". .Zjawa przeszłości',
.P A S A Ż * : ^Powrót Tarzana do dżungli" Elmo 

Lincoln.
.FATAM O R G AN A". ,T a  która nie tańczy".
.SZTUKAr : .Tajemniczy potwór".
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Niedziela 4 stycznia: Koncert Sym foniczny
Polskiego Tow arzystw a M uzycznego.

Porredziałek 5 stycznia: Z cyklti koncertów 
m istrzowskich: Angielski kwartet sm yczkow y 
..Cat^erall —  Quartett“ .

Ze Lwow&.
—  Od w ydaw nictw a. Prosim y o najrychlej­

sze odnowienie pizedpłaty na styczeń i pierw szy 
kwartał 1925.

—  Następny numer „Kurjera Lwowskiego" 
z pow odu  święta uroczystego w yjdzie dopiero 
w  sobotę rano o g. 6.

—  Redakcję „Diła“ ob ją ł znowu dr. W asyl 
Panejko, który przed wojną zajm ował to stano­
w isko.

—  Z • politechniki lw ow skiej. Z wyczajnym 
profesoram i zamianowani zostali inż. W ład. Der- 
backi (budow nictw o), i inż. W ład. Lenczak (ar­
chitektura.)

—  Z  poczty. Kierownikiem urzędu poczt. 
L w ów  VIII zamianowany został p. Jan Radu- 
S2 ewski a naczelnikiem urzędu poczt, w  Stani­
sław ów , e p. Jakób Steiermark.

—  Ogień w zakładzie malarskim. Wiczoraj o 
godz. 11 przedpołudniem od ilskry wyipiadłei z  że ­
laznego piecyka na obok  leżące wióra powstał 
ogień w  pracowni anystyc»no-maiarskieii Jana 
Cupaka m ieszczącej się przy ul. Pańskiej 9. Ogień 
szybko się rozprzestrzeniający ugasiła, natych­
miast przybyła straż pożarna. Tylko dzięki tak 
prędkiej: akcji ratowniczej, udało się uniknąć więk

szkody,
— Ofiara nożow ników . Podczas awantury, 

powstałej wczoraj wieczorem  w  domkach kole­
jow ych przy ul. Gródeckiej, pobito nożami W ła­
dysława Mąiczkę, robotnika kolejowego, zadając 
mu dwie rany w  bok, oraz jedną w głow ę. Ofiarę 
zbydlecomycili instynktowi zajęło się Pogoto­
w ie rafurikowe.

—  Łatwy zarobek. Aresztowany onegdaj na 
drodze koło Doboszow a M ałego Aleksander 
Strzemidjowski, lat 24 liczący, wynalazł sobie 
iatw y sposób zarobkowania. Oto zaopatrzywszy 
się, w  przez siebie sfabrykowaną listę składkową, 
oraiz rozmaitego rodzaju legitymację — chodził 
od cnaity dlo chaty, zbierając od naiwnych go­
spodarzy datki, rzekomo na odbudowę szkoły w  
Korczytnie. Łatw y ichleb jednak skończył silę, a nie 
bieskiego ptaszka zamknięto za oszustwo.

KÓżne wiadomości.
—  Ożywienie ruchu budowlanego w W ar­

szawie. Magistrat warszawski czynić zamierza 
ruch budowlany w W arszawie drogą utworzenia 
funduszu budow lanego, z którego udzielony bę­
dzie kredyt wyłącznie na budow ę dom ów  mie­
szkalnych. Od N ow ego roku magistrat będzie 
pobierał specjalny podatek od  wszystkich mie­
szkańców  W arszawy, z wyjątkiem tylko tych 
którzy zamieszkują lokale nie podległe  ustawie
0 ochronie lokatorów. Przewiduje się 3 miljony 
złp. wprywu rocznego, z tego podatku Podatek 
będzie obliczony od  zasadniczego przedwojennego 
czynszu.

— Karol Spitteler, znakomity poeta szw aj­
carski, który w  r. 1919 otrzymał nagrodę Nobla 
zmarł w  Bernie w  80 r. życia

— Te go ro c zn y sezon zim o w y w  Zakopanem 
nie dopisuje. Sezon świąteczny był bardzo słaby.

—  Nadużycia w oddziale Częstochowskim 
Banku Polskiego, Z Częstochow y donoszą, że 30 
grudnia w związKu z wykrytetni w Banku P o l­
skim nadużyciami uwięzieni zostali znani w Za­
głębiu Częstochowskim  kupcy Jera j Cholewicki
1 prezes stowarz. kupców  i „Lutni" i B olesław  
Rylski, prezes Sokoła. Po złożeniu przynieśli 
kaucji po  3.000 zł, sędzia śledczy uwolnił ich 
z więzienia śledczego i w ypuścił ich na wolną 
stopę.

—  Kurs roczn y dla nauczycieli szkół pow 
8zethnycn odbył się w  Lublinie. O p iócz  profe­
sorów  uniwersytetu lubelskiego wykładali na kur­
sie przedstawiciele m iejscowej inteligencji zaw o­
dow ej.

—  Psobowu ta ry fy  kolejowe w  Ai st-ji pod­
niesione zostały od 1 stycznia 1925.

—  Katastrofa pożarowa w  japońskim domu 
obłąkanych. W  prywatnym zakładzie obłąkanych 
w T okio w ybuchł 29 grudnia pożar. W  zakła- 
dnie tym umieszczonych b y ło  343 osób, dotych­
czas z pod  gruzów  w ydobyto 13 zw łok, brak 
jest 108 osób. Pożar ob jął także dom y w  są­
siedztwie, z których spłonęło 50.

—  M rozy w Am e-yce W  Chicago notowano 
onegdaj 10 st. C. niżej zera, a w  miastach są­
siednich 18 st. C- Trzy osoby  zamarzły a kilka­
set osób  umi ścić musiano w  apitkacn.

— Jackie Coogan dostał braciszka. Marka 
znanego artysty filtrowego Jackie Coogapa po­
wiła niedawno synka. Dziesięcioletni genjusz ła ­
m owy natychmiast ustąpił swój, pokój do dyspo­
zycji braćisizka, któremu wróżą rów nież sławną 
przyszłość.

— Samolot na 100 osób budują Anglicy. Bę.
dzie on przeznaczony dla komunikacji między 
Londynem a Indiami.

— Ujęcie poapaiaczy. W  lasach Eustochege 
Horocha właściciela dóbr Stanisławowka w  pow. 
Żółkiewskim podpalił ktoś dw ie sterty siana, któ­
re spłonęły doszczętnie. Szkoda tern wyrządzona 
wynosi około 750 zł. Śledztwo w ykazało, że 
sprawcami tego ognia sa bracia Fedko i Dmytro 
Hodiszowie. B ył to akt zem sty za to, że przyła­
panego na kradzież]- drzewa z lasu Fedka, ska­
zano na 7 diro' aresztu.

Z muzyki. W  niedzielę, 4. bm. o godz. 11.30 
przedpołudniem odbędzie się koncert symfonicz-. 
ny Polskiego Tow arzystw a Muzycznego. Pro­
gram obejmuje wspaniałą VIII Symfonię Bruckne­
ra, oraz poemat sym foniczny Fr. Liszta „Maize- 
pa“ . Popularne cen y miejsc.

II. Serję koncertów mistrzowskich rozpo­
czyna Biuro koncertow e M. Tuerka w poniedzia­
łek, 5. bm. wieczorem kameralnym. Poraź pierw­
szy w e Lw owie wystąpi na tym koncercie słyn­
ny angielski kwartet sm yczkow y „The. Catteral - 
Quartett“  z Londynu. .Skład zespołu uchodzące? 
go zagranicą i w  Am eryce za jeden z najwybit­
niejszych w  Europie, stanowią: Artur Catteral
Dsze skrzypce, John S. Bridgo Il-gie skrzypce, 
Frank Sf Park. altówka i John C. Hock w iolon­
czela. Program wieczoru obejmuje Kwartety Mo­
zarta, Elgara i Beęthowena op. 130.

Biuro Koncertowe pragnąc w  jakńajszer- 
sęym zakresie uprzystępnić inteligencji możność 
bywania na koncertach, obniża na stałe ceny nie- 
którch kategorii miejsc.

Zebrania, odczyty i widowiska,
—  Dancing na rzecz Czerw. K rzyża  w  K a ­

synie Oficerskim w niedzięlę 4  stycznia za p o ­
wiada się świetnie. Początek o  godz. 6. W stęp 
3 zł. (aitad. 2 zł.).

— x -

Biblioteka i czytelnia*
Kosrjskiepo Komitetu Dobroczynnego 

WE LWOWIE, UL. POTO 'KIEGO 15, I. p, drzwń 4

Książk< rosyjskie
najnowsze nowości literackie, pisma peijodyczee rosyj­
skie i polskie, otwarta codziennie ou 4 -7 popołudniu 

(z wyjątkiem niedziel i świąt). 885#

Czas odnowić przedpłatę!
Grand Vin Mousseux Qualitć 

Superieure
E X C  ELSI O R

1 1

8649
D o nabycia we wszystkich pierw szorzędnych 

restauracjach i handlach delikatesów.

Na krawędzi dnia.

z tej i tóitej strony... t r z y ,
Twiariz człowieka, jest jak twarz księżyca, jak 

W yszczący  w  promieniach powierzchnia jeziora, 
jak pięknie, udekorowana scena teatru. Podobni e 
jalk ifod jaśniejącą tarczą księżyca znajduje się za­
stygła wulkaniczna skorupa, jak pod zwiercia­
dłem woidy kryje się makra i zimna toń, jak za 
sceną widzi silę źle heblowane deski, brudne, 
tandetne płótnu i prozaiczny zegarek reżysera 
— tak samo i pod powierzchnią ludżjkiej twarzy 
śpią nieobliczalne wulkany prym itywnych żądz, 
zimne wyrachowanie i w  najgłębszym kącie: u- 
kryity scenai juisz.

M y wiemy, że taka każda twarz człowieka i 
takie same niepewne 5ej glebie — a jednak my 
ten fałsz łupimy, m yśm y się do niego przyzw y­
czaili, my chcemy niekiedy, aby nam taką, a nie 
inną pokazywano.

W iem y o złudzie, ale chcem y się łudzić. 
W iem y ,. co o nas myśli stróż kamieniczny, przy­
noszący życzenia noworoczne, co siedzi w  dń- 
s:zy ambasadora na oficjalnej w izycie u prezy­
denta konkurencyjnego państwa, co się kryje pod 
uśmiechem kokietki poddającej w  noc sylwestro­
w ą usta pod pijaną twarz pijanego dandysa.

M y wiemy, co  jest z tej -i tamtej strony du­
szy, a jednak kochamy ten fałsz i przykro nam, 
gdy ktoś nawel tego odmawia.

Łudźm y się, bo złuda jest w  życiu potrzebna, 
uśmiechajmy się do żyozeń płynących ku nam ze 
wszystkich strun, ale pojutrze przypomnimy so ­
bie, że dusiza człowieka jest tylko jedną tarczą du 
nas .zwrócona, że jest o<na jak twarz księżyca, jak 
płyta jeziora, jak scena mówiąca nie do siebie, 
Itcz do płaczącego widza. *
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NADESŁANE.

NAJNOWSZE K R E a CJE
(p irysk ie  i  wiedeńskie)

KONFEKCJI 
DAMSKIEJ

z a w s z e  n a  s k ł a d z i e

J> ufrmy ^  
Ac ker, Blank

LW ÓW

plac Marjacki 7. 8.
(nowy gmach),

8858

-0 X 0

Hfcpofy fimnsorfre ordynacji Zamoyskiej.
Ordynacja Zamojska, stanowiąca inajwiększ.-. 

dobra w  kraju, przeżyw a obecnie ciężki krjgr\-s 
gosfrod-arczy. Ordynacja, posiadająca okołó 123 
tysię-cy ha ilasu, ciągnęła więksizość zysków  ze 
sphzedalży drzewa.

Zarząd ordynacji, chcąc wybrnąć z fatalnej 
sytuacji, sprzedaje obecnie Bankowi Rolnemu ob­
szerny kllucz Pi.skoro wieki w M ałopolsce (obszai a 
kilku tysięcy  hektarów) ,po 750 zi za  1 hektar. 
Sym:a uzyskana z tej transakcji niapokryje jednak 
nawet jednej trzeciej należności ipodatkowych.

Ponieważ ostateczny termin płacenia podat­
ków upłynął J5 grudnia, w ięc władze Skarbowe 
przystąpiły do zajęcia inwentarza żyw ego i m ar­
twego w dobrach ordynacji, oraz nałożyły s«- 
kwestr na niektóre ziemiopłody. M iędzy iinnemi 
wystawiono na licytację 150 w agonów  k ysztam 
w cukrowni ordynackiej Klemensów.

Udaru i m  no m lilt*
Jeden, z amerykańskich dzienników ,rozpisał 

nagi odę dla takiego małżeństwa, które uda się 
do dziewiczych tfasów i spędzi tam rok 1925 w 
warunkach, w jakich żyła pierwsza para małżeń­
ska w  raju. Z pomiędzy licznych oferentów wyfora 
no młode małżeństwo (on lat 22, ona 19) i duiia 12 
grudnia wpuszczono je do lasu. Jej wolno*n$To 
wziąć sukienkę, a on będzie łyskał nagimi lędź­
wiami ku -umesze m rów ek i kom arów

Pchła żyjąca 30U lat.
B yły  generalny inspektor wykacjalisk eg)p’- 

.skicłhik Artur Weiga'11, oświadlczył przed kilku 
dhiami, że odkryw ając starą egipska wazę z r y - 
cynuisiem, zauw ażył pchifę, dobrze zaiconsenwo 
waną. Ponieważ waza pochodzi z 3b00 lat przed 
Chrystusem, przeto cały-Splendor starożytności 
'Spada również i na -czcigodną pchłę, która miała 
zas-zczyt pić boską krew faraonów-

Ze świara.
— Król belgijski autem przez Saharę. Paryska 

firma automobi-owa wyisłała zaproszenie do króla 
belgijskiego Alberta, prosząc go do wzięcia u- 
dziahi w  w ycieczce automobilowej przez Saharę. 
Kitól przjrjąi zaproszenie i wyjechał do Brukseli 
celem udania się z Marsylii do Algieru, skąd roz­
pocznie sięj podróż automobilem.

— W ybuch prochu. Z Tokio donoszą: Z ,p o ­
wodu wybuchu prochu w porcie w Otaro po­
wstał pożar. Spłonęły: dworzec.- magazyny w ę- 

jpj-a i towarów , jakołeż budynki sąsiednie. Pięć­
dziesiąt osób zginęło w  pożarze, a 280 pokaleczo­
nych zostało. W ybuch nastąpił z powodu zała­
dowania -.805 skrzyń dynamitu na parowiec, w 
którym znajdował się skład prochu

— Gratyfikacje •gwiazdkowe w Nowym Jotku 
w ynosiły podług „New Joric Heralda" w- .tyrn ro­
ku 40 mi/jonów dolarowe NieK-tore firmy w ypła- 
(E lf personalowi czternastą pensję, a inna pó- 
roezną.

NADESŁANE.

KURIER EKONOMICZNY
Lwów, 31 grudnia.

RYGORY U STA W Y WEKSLOWEJ.
W arszawa, 31 grudnia.' Bank polski '.podaję 

do Wiadomości, że zgodnie z obowiązującą usta.- 
wą wekslową nie^ykupione w  terminie płatności 
i \y oznaczonych godlzinach kasowych weksle pod 
dane będą z dniem ?  stycznia 1925 w tym samym 
■diniu. do Protestu. Jednocześnie bank po-lśki zw ra­
ca uwagi jsfer izaUnte-resowain-ych, aby w celu w y - 
. kupna weksli zgłaszali się we wczesnych godzi­
nach rannych do ikas banku, (Pat.)

+  Czas zebrań giełdy zbożow ej we Lw ow.e, 
.Zebrania giełdowe dla handhi zbożem i nasionami 
ęidbywać się będ!ą...od dnia 1 stycznia 1925 począ­
wszy, codziennie z wyjątkiem sflfeófT niedziel ; 

'świat uroczystych w  lO-knlu przy il. iLEgbnów 27 
ł.i 'pi. (Rejtana 6}; oo. god-z. 9^-11 ręę^lgiełda; co 
go-dlz. 11—13 giełda głów na: od -god;z. 13-Stó - 
giełda- ??

GIEŁDA LW OW SKA, 
i tSbroty w akcjach były wczoraj dość ożyrj 

wcione. -Kursa naokół niejednolite. Popyt -dla nie* 
-Rtópycli'akcji'Zwiększony. Transakcje w  a-ftefoeh 
t aiikcwyipli, handlowych, przem ysłowycli i li­
stach zaśttiłwinych. Na targu akcji niekotowanych 
sporadyciżne notowania papierów; nie-" będących 
dorad preadmlotem transakcji. Rucli w walutach 
emriiejszony dla bra-ku gwBSwki. Podaż duża. — ’ 
KujsjJ -utrzymane. D o la r y .5.17' — Tendencja nic* 
jedućhta. Uspoięgbie.me^Tżywione.

O BROTY W  AKCJACH.
Akc. Bank Związk. 0.15; Hipoteczny 0.58, 0.57, 

0.58, 0.59, 0.60; Komercjalny 0.25; Handlowy 2.— ; 
M ałopolski 0.34; Zemekiyj 0.60; Pokred 0.12, 0.13. 
0.14, 0.15;*'Pr!zemyisłowy 0,34, 0.35, 0.37; Zarobko­
w y  6.20; Z. B. K. 0.17, 0.1$, 0.19, 0,20, 0.21, 0 22, 
0.23, 0.24, 0.25; Agro-chemia 0.35; Biskupscy 1.— , 
B row ary 8.20, 8-25; Chodorów  4.45, 4.50; Chybie 
5.65; Cegielski 0.53; Gafóta 0.30, 0.35, 0.40; Gazo- 
lina 1.70, 1.75, 1.60, 1.65, 1.80, 1.85. 1.90; Górka 
114.75; Imr:ęx 0.02; Tohan 0.30; Polsot 0.50; Hur 
łownia Kok 1.05; Poflisk 1.— ; Nafta 0,57; P. T  B.
0.40, .0.42; Rakszaw a 2.-—; Siersza el. 0.24, 0.2S:- 
Siersza gó-rp. 4.35; Tepege; 2.25, 2.50; Tehate 2.25;

Tespy 3,20; Zieleniewski 9-25. 9.50; jg. .Zieliń-ki 
0.50,f 0.55.; Ćmielów 0.60; Karpalit 1,50; Lokom o­
tyw y 0.48, 0.50; Mairynin 0,80; NiemoioW&ki 0.52; 
Nitrat 0.35, 0.38, Oikos 1.75; P arow ozy  0.29 .0,30; 
P ezeł 0.26, 0/2 7 ; L, z. Banku Kraj. 4 j 4 j poi proc. 

i2.60 za 100 K: L. z. komunalne 4 i 4 i. jfcł proc. 
2.—  za 100 K; iL .Ł  kolejowe poż. 2.—  za 100 K; 
L. iz. Hipot. 4 i 4 pół .«:toe. 2.60 za 100 K; L. z. Z. 
B. Ki. 2.20 za 100 K, L. z. T. K. Ż. 2-— za 100 K. 

Nie-kotowane: Akumulator O.ł/U, 0 70; Anna
I,40, 1.50; Automotor 0.60; Auto Poznańskie 0 20. 
0.25; Azot 0.35, 0.40; Ziemian 0.08, 0.10, 0.11; Bej 
b loteka  1.— ; Brugger 0.40, 0.45: -Coloniale 0 60, 
Kolumbia 0.10; C z e ch o w ie  0.35; Czempińska H u ­
ta 0.15“v0.20; Elektrosan 0.13, 0.14; JJ-loria 0.50; Ga 
zo-ciągi 0.25, 0.26; G azy wschód. 10.5Q, 1-0.75, 11.—  
Gazy.* zachody 2.90, 3.— ; Jaworzno (100) 11.25,
II.50, (25) 12.25, 12.50 (drobne) 13.50. 14.— ; Ksią­
żnica Atlas- 4.50, 5.-— Len 0.50, 0:60; Le)$li^ięt^ 
1.50, 1;60; Lignosa .28.— , 30.— ; Machlejd 2.10, 2,15 
Muinduś 2.—-, Nobel 1.75; Olkusz 0.85; Pol. Fore 
sta 1-10; Przeworsk okaz. 270 00, 28O.G0; Rad'|V; 
w hj LhO^Rolbidustria 0.-65; R-uck&r 5-60, 7 . Sta' i  
0.80; Schón 60.— , 62.— ; Szkło w  Krośnie 1-25: 
Superfosfat 1.— , 1.25; Terpentyna 0.15; Tyś-n re- 
nfcb 0.90; Ihija -Juta 5.— , 5.20, 5-25; W ęglów ki 
0.02, 0.02 i pól, 0.05; Zgier;^2.— ; Po-w d o rh fp k h
0.40, 0.60; Hydrópol 0.30; śląski Bank Przemy-ib
1 .— ; Grądek Kraków 3- Netom 7.— ; D om v 
składowe W arszaw a 4.- : Frankel 3.50: Miikur:- 
czyn  1.50; Kuźnucki 1.50; Trawniki 2 . - ;  M erkury 
8:10; Oleum 1-30; Bonariva 7.50-, Śląski Bank cM; 
0.40; Przgm5rsl drzewny 1.10, 1-15.

r

Obroty prywatne pozam -giełda były  wfezor*;i  ̂
. hwie uc. .

Dolary- amer. 5.17 do 
5.14 i pół To 5-14 trzy czwarte, korony czeskie 
0.15 1/4- m  0.15 i pół leje tf.02 i pół do 0.02 '2/3,■ 
franki franc. 0.27 'A dio 0.27 i -pół, frank sizwajcar- 

k̂i 1 d-o 1.02, funty szterl. 23.90 do 24.10.
Złoto : 20 kor. 21.80 do 21.85; 20 frank. 19.75 

do 19.85; 20 mark. 24.80 do 25.00; 10 rublii-26.80 
do 27.Q0. •

Srebro: kor. austr.' 0.44 j pół do 0.44 2/3; 
5 kor. austr. 2.32 do 2.34; guldeny 1.18 d(> 1.20" 
srebr. iruble 1-88 do 1.90; kopiejki za ruibel 0 84 
do 0.86 gr.

5.17 U . de'ary kanhd.

AKCJE G IE łD Y W ARSZAW SKIEJ.
B. Dyskont, warsz. c 15. B. dla Handlu i przedr. 

1,00, B. Kredytowy w<.rs?.0,22, B. Handlowy warsz. 4,20, 
Przemysł. PoiskicU 025, Przemysłowy warsz. 0.Q0, B. 
Handl. Pozaań 0,00, B. Przemysł. Lwóv- 0,39 B. Ż ,Ł-. Sp. 
Zarób. 6,00, B. Zachodni 1,50, B. Zw. Ziemian 0.00, Ce­
rata 0,45, Tespy 0,00, Kij-ewski 0,a0, Puls 0,56, W lt 0,00. 
Will 0,13, Elektryczność 0,00 Pol. ńow. elektr. ,00, Cho- 
doró a ’ 4,60, Czersk 0,45, Częstocice 2 00; G osław ice 2,00 
Michałów 0 37, Cukier ^85, Węgiel 2,40, Pól. Nafta 0,00 
Jrugger 00,10, Nobel 1,45 Cegielski 0,53, ModrzejOw V. 
3.80, V-0,00, Norblin 0 68 Ostrowieckie 6 00 Parowos* 
0,32 Pocisk 0,(0, Pohn 0 cm. 0,50, Staracnow:ce 1,82 
Ursus 0,09, Zieleniewski--8,90, Zawiercie 18,75 Ż’l' rar 
dów 11,00 Borkowski 0,87, Syndykat Pol, 0,00, Pol 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0 59, H^berbusch 4 73, Spiess 135 
Siła Światło 0,41, Firley (  38, Łazy 0,16, Drzewo 0 00 
Przem. leśny 0,00, uilpop 0,55, Belaol 0,00 Hurt 0,(10, 
Jabłkowscy 0,00, Transp. i Żegluga 0,(0, Filtzner 0 00 
Rudzki 1,02; 0,09 Konopie 0,00, Sirem .9  00 Zgierz 
1,15, Pustelnik 0,00, Lenartowicz 0,00 Orthwe a, 0,00 
klucze 0.33, Tepege 0,00, Ostiowiec 0,00, Spirytus 2,65 
Zach. tow. 0,00, Korek 0,00 Majewski 00 00 Brovn Bo 
veri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 0-fX). —Tendencja słaby; ■

(AWj
GIEŁDA GDAŃSKA

W arszawS 101 77 102 ?0 Ż g tv  1 2 12 02,53
N JutK 5,3027-5.3^93 Londyn CO 05 Paryl 00,00 00 00 
Szwajcarja 00 \C0 l€0,00. Niemcy 00u,u00-00 ,000,Włochy 
00‘0.0-GD.90 (AW).

Kursa walut Lwów Warszaw* Zurych'
Kurjer

Lwowski
31 grudnia 31 grudnia 31 grudnia

Nr. 2 r e w 1 z y
100 złotych -  00 — 99 00
1 funt ang. —  ■ c4-54 24-3
100 frs franc. — 28-12'/i 27'03
105 fr. szwaj. .  — 101-02$ 100-00
100 frc. belg — 25 98 25 63
100 K czesk. — •— co-oo 1553
100 K węg. — 0,00 00070
lOOOCu, k aust — 0 09 7-21
100 M aiem. — 00000 1 22
1 C oL r am. 5-18 'h 5 14
100 Lir wł- 0 00—0-00 21 97 21 71
100 Lei rum. po-oo 000 2-65
100 guld, hol. — 000 00 * 000 00
105 K. norw — 000U 77-75
100 K duńsk. — 00-00 90 75
100 K szw. — 090-00 138-45
Hiszpanja — OO.CO
Belgrad 7-93
Pożycz, złota 6 70
Poż. kolej. 900
B ooy złe ie 0 00
Miljonówka 0-85

(«W1 (AW)
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Z teatrów świetlnych.
„Quo vad is?“  w „Koperniku”  i w „M arysieńce'1 

Serja 1. —

Film, według reklamy, oparty na znanej po­
wieści Sienkiewicza. Jest raczej bardzo dowolm- 
przeróbką słynnego arcydzieła. Treść filimi o-2b'e 
ga bardzo dialeko i ponad konieczności filmowo 
techniczne od treści tekstu, dlatego też wieżowo 
spodziewający się od filmu ilustracji przeczytane] 
powieści — są mocno rozczarowani Niemniej film 
jest bardzo piękny, w yreżyserow an y Jo naidro 
bnjefezych szczegółów  a m ógłby nawet -bardzo In­
teresować, gdyby molżina momentalnie zattomnieć 
o treści dzieła. Człowiek, który .,Quo vad is?’ ’ ni 
czytał, by łby  zapewne zachwycony.

E^ura artystów  znakomita. W szyscy  artyści - 
poza Jaimngisem w  roli -Nerona —i w  w łaściw ych 
rolach. O dtw órcy ról Ligii,. Poppei, Petrohiwisza 
Fejgeld-ina są pop-rostu wcieleniem -naszych w ła ­
snych w yobrażeń. Niefortunnem okazał się po 
m ysł powierzenia roli Nerona Janningsown, kitp-rT' 
wr każdej folii posługuje się jedną i tą samą m a­
nierą — paryskiego apas-za. W ystaw 'a ifrzepysz 
na- Sceny zbiorowe świetne.

Zapiski.
Wiadomości Literackich Nr. 52 przynosi w y- 

wftad -z M!. J. Wielopolską, artykuły o  satyrach po 
litycznych na Polskę-i Napoleona braci Schle- 
glów, o pisarzu holenderskim Couperusie, recen­
zje z plastyki W . Husarskiego i -z m-uzyikii J 
Iwaszkiewicza, uwagi Z. Stryjeńskiej p. t. „Szary 
Rłow(i!k“ , dział „Camera obscura“ . W  numerze 
warunki III konkursu „W iadom ości Literackich" 
na nattlpifnieisz^ odgadnięcie nazwisk literatów 
otrzymać mających w  rb. trzy nagrody, w ydaw ­
ców  polski-ch.

Nowe pssińo francuskie. W  W arszawie od 
now ego roku zacznie w ych odzić nowy dziennik 
w  języku francuskim pod  tytułem „M essager po 
lonais“ W ydaw ane ono będzie przez prywatną 
spółkę w ydawniczą BVistula“ , którą Minist. spraw 
zagr. zapewniło sportowe poparcie. Będzie to 
drugi dziennik francuski. Le Journal de Pologne 
w ydaw any jest przez spolkę francuską i w ych o­
dzić będzie aalej.

Kil I i
Nd raty! Na raty!

B l M F U  p h T Ś S
największy w ybór płyt naj­
nowszych zdj‘ęć pierwsze rzę­
dnych śp ie w a k ó w  św ia to ­

w ych  oper, poleca firma 
M ai wina fm rnergliick L w ów  
Jagielloń sk a 17. Nr. tel.17-25 

6803

J Ą K A N I U
usuwa radykalnie

ZAKŁAD LECZNICZY DLA 
J/jKALÓU  

S . Ź t  L H i K H  
W arszawa, Chłodna 22
PRO SPEK TY w ysyła się 

BEZPŁATNIE. 8691

S p ecjaU sia  c h o r ó b  sk ó rn y ch  i w e n e ry czn y ch

J D r .  J u l i n s z  A r d e l ^ f p t
ord. od 12-1 i 3-6 Lw ów, Podleskiego 6. 8877

fra n cu sk ie  
i k ra jo w ePerfum y, snydla, Ire ny i pudry 

u ^ana Sudhnffa
we Lwowie, ul. Akademicka 8.

kOm
so

kto nadeśle, sw ój adres 
w ysyłam  za zaliczeniem 

pocztowem

najlepszych gatunków

f arby anaiinowe
do farbowania płótna, sukna, jedwabiu, 
materjałów wełnian., biawatnych i t. p.

3 0  grodzy za 2 5  grambir.
Przesyłka bez zadatku od  2 złotych- 

Żądajcie bezpłatnie cennik.
Składy fabryczna farb analinowych

MT. T A B A i Z Y Ń S K I  
B iałystok , Fabryczna 11 .

8867

fiS

F ie ra sz c  polskie p r z e d s i ę b i o r s t w o  transportowe  
uprawiające żegluge m orską

C. HART' i/IG, TOW. AKC.
CENTRALA W  POZNANIU

zorganizowało przy swym O D D Z I A L E :  W G D A Ń S K U
następujące stałe linje morskie:

O Gdańsk - Kopenhaga - Liniha t?n
z przeładunkiem do Londynu i portów  Europy Zachodniej —  
odjazd tygodniowo statkami:

u V e n u s ( f  600 tonn „ P o l a r s t j e r n e n * *  500 tonn.

2) Gdańsk-iarhus

3)

w razie dostatecznych ładunków również do portów. TVyl* © b l i .g -  
X a k « t b « v ,  i «  o  e s ó  r ,  U / b o r g ,  © t l t n s e ,  H a l i u i s d b o r g  
f H o r s e n s .

, A ^ n t E J *  450 tonn.

G d a ń s k  -  S l o c k h ^ l m
odjazd dziesięciodn iow e statkiem 

, , K  ) I E 6 s s u n J <( 300 tonn.

Na mocy porozumienia z poważnym armatorem duńskim 
możemy przyjąć transporty z przeładunkiem w Kopenhadze do Afryki, 
Indji, Chin, Japonji, Władywostoku i Ameryki Zachodniej wystawiając 
bezpośrednio konosamenty.

Polecamy się uprzejmie W P. Interesentom do korzystania 
z naszej organizacji także przy transportach morskich i prosimy przy 
zacncdzącym zapotrzebowaniu tonażu na surowce, płody rolnicze, 
drzewo nd. nas również powołać do złożenia ofert.

Łaskawe zapytania prosimy kierować pod adresem:

C , '-f ART WIG, TOW. A K C .
G d a ń s k ,  P f e f f e r s f a d t  1. 8802

P 4 :8 9 - 5 1 ,  1

C z a s  odni -wi ś  p r z e d p ł a t ę ! ]
Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze nadesłanie prenumeraty

e 4 i i « i * a Ń  | Q Q C  wraz z jweutualną zaleglakcią
- celem u r e  g u l o w a n i a n a k ł a d u

Jednocześnie polecamy P. T. C ziteiiom  „Kuriera Lwowskiego" naiwytweraieiszy 
warszawski ilustrowany tynodnik . . i l u s t k a c j a “jyi łiu ó iiu w u iij i j y u u m  9 9  

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego''
bez dostawy . . . mies. Zl. 3.30 kwart. Zł. 9.40 
z dostawą lub prze­

syłką poczto-vą mies. Zł. 3 60 kwart Zł. 1020 
zagranicą . . . .  mies. Zł. 5.50 „ Zł. 15.50

Pojedynczy numer 15 gr., na prowincji 17 gr.

Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego 
, l f j  t lS T B A C J  A«

z dostawą lub przesyłką poczt, mies . . Zł. 2.50 
kwartalnie . . Zł 7.40

zagranicą k w a rta ln ie .......................................Zł. 10.5u
P ojedynczy numer 60 gr.
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P R Z E W O D N I K  I N F O R M A C Y J N O - R E K L A M O W Y
„KUKJERA LWOWSKIEGO” we Lwowie.

!>  i ż  e j  p o d a n e  f i r m y  p o l e c a m y  I * .  T .  S z a a  C  Z  Y ' i ’ E L  N I K  O M

ARTYKUŁY
ŻELAZNE

F ranciszek IWANEJKO, 
K ilińskiego 2, p o ieca sw e 
w yroby  znane z  d ob roci.

FUTRA K I L I M Y m l e c z a r n ie OBUWIE SKLEPY SPOŻ. STOLARNIE
FUTRA. W zor j najm o­
dniejsze, ceny um iarko­
wane, dogodne warunki, 

u firmy E. S O L I K ,  
Sobieskiego 4.

PORTIERY, k ip y  k ilim o­
w e, SYN DYKAT KILIM­
KARSKI, L ów , Chm ielo­
w skiego 17. T el. 25-94.

M a ł o p o l s k i  
Związek Mleczarski 

Mickiewicza 26., 
Na Bajki 27., 

Lelewela róg  M ochna­
ck ieg o  — mleko, 

m asło, sery.

Przekonajcie się, że o b u ­
wie m ego wyrobu jest 
najtrwalsze, z najlepszego 
materjału, o wiele tańsze 

i solidnie wykonane.
J ó z e f  H o g u t
L w ó w ,u 1 .Q r ó d e c k a l .2 b .

Handel korzenny delika­
tesów  I win Ferdynanda 
Skorodeckiego L w ów  ul. 
iCilińsklego, p o leca  na 
święta win . ,  w ódki, likie­

ry i m iody.

F. HORNUNO i Ska, ul.
Szpitalna 64. M eble i 

stolarka budowlana.Meo'e zelazne, naczy­
nia kuchenne oKucia 
do mebli poleca firma:

M  St. Klimowicz
uL Kopernika 11.

K. SOTSCHEK i E. DU­
DEK, plac Mar]ack< 5. 
fd wny Hotel francuski) KONFEKCJA DAM. Ż A R Ó W K I

DELIKATESY KSIĘGARNIE
ST. REH M ANA, skład­
nica pom ocy  naukowych 
Lw ów , R utow skiego 1. 

Nr. tel. 5 -2 9 .

SPRZEDAŻ po cenach  
hurtów. I. REINKRAUT 

Lw ów , L indego 2.

„iA R E G " Papryka 
żarówek, ul. Lw ow . Dzie­
c i 25. Tel. 640., regene­
ruje stare żarówkl.Ceny 

40% n iisze .

DELIKATESY ca łego 
Świata, wiHa, likiery, roso - 
lisy oraz dziczyzna. Karol 
Krupiński Akademicka 4.

TAPICERZY
C U K I E R N I E

Randa - .o u s  eleganckie­
go Świata w pierwszorŁ 
CUKIERNI, H. W ELZA 

ul. Akademicka 6.

Przyjm uje w szelk ie ro- 
b -ty  w za k res  tap icersk o - 
dekorac. w ch od zące . Zy­
gmunt M achalskl L. Sa­

piehy 41.

ADAM  NECHAY, 5

Blady węzeł.
(Ciąg dalszy).

—  D obrze, ale trzeba jej przygotow ać jakąś 
pułapkę.

—  P ułapkę? Ow szem . T y  przychodzisz po 
radę jako nieszczęśliwy małżonek, którego zdra­
dza żona, a ja...

Zastanow ił się.
—  ...Ja będę nieślubnem dzieckiem p odob ­

no księcia w  poszuk.waniu za ojcem .
Stanęli przed żółtym parterowym domem, 

krytym gontami.

I .
W szedłszy do małej sionki, zatrzymali się 

przed drzw-ami o dobrze znanej z w ystaw y skle­
p ow ej w yw ieszce.

C lircmantka i grafoiogini
udziela porad życiow ych  
- i odgaduje przyszłość. - 
Codziennie od  godz. 5 — 8.

A  poniżej •

Każdy, kto cierpi, a nie zna źródeł cierpienia, 
kto kocha bez wzajemności, 
komu zbrzydło życie, 
kto ciekaw jest sw ego  przeznaczenia —  

Tu znajdzie pom oc i dobrą radę.

—  Brakuje jeszcze „Mistrzyni nauk tajem­
nych" —  mruknął Lojzek. Puiramy?

Zanim jednak zdoła ł zapukać, drzwi otw ar­
ły  się. Stanęła w  nich kobieta c  bujnych złotych 
włosach i bardzo białej cerze W  ręce trzymała 
blaszaną konew  na w odę.

S te f;n jednym rzutem oka ogarnął to n ieo­
czekiwane zjaw isko i spytał:

— Czy tu mieszka ctiiromantka?
W sunęła się do sieni i zostawiając drzwi

otwarte, odpow iedziała  uprzejm ie:
—  T o  w i?śnie ja jestem. Panowie pozw olą  

do pokoju i zaczekają chw ileczkę.. Zaraz w ró­
cę, tylko nabiorę w ody, bo gotow i mi zamknąć 
w odociąg .

Przeczekała aż weszli, poczem  zamknęła za 
nimi drzwi.

• Spojrzeli na siebie z miną d ość niewyraźną.
— Byłem przygotowany na starą, garbatą 

ropuchę.
— W idzisz — oto pierwsza niespodzianka 

w krainie cudów . Przynajmniej wiemy, że używa 
zamiast krwi niemowląt, w ody w odociągow ej.

U siadłszy p izy  stole, nakrytym jasną cera­
tą, poczęli rozglądać się po pokoju. B ył — na­
wet w półm roku wieczornym  —  czysty i schlud­
ny. Jeden kąt zajm owała kuchnia, drugi w ysoko 
pościelone łóżk o . Wielka kom oda zastawiona 
była tanią porcelaną i fotografiami. Na ścianach 
kilka dyw anów  dom ow ej roboty i zczerniałych 
tyrolskich oleodruków . Atmosfera charakterysty­
czna dla małych dom ków, n ieco  wilgotna, prze­
siąknięta wonią starych mebli.

— Gdzie jest czarny k o t?  Gdzie sow a w y­
pchana? —  spytał półgłosem  Lojzek.

—  Musi to być kaplan«ca wysokiej sztuki, 
skoro gardzi dekoracją —  odparł Stefan. Inna 
rzecz, że nie urządziła się zbyt praktycznie. Ż e ­
by ch oć jedna trupia czaszka, jakieś drobne u - 
stępstwo dla łaknącej wzruszeń klijenteli.

—  Idzie...
W szedłszy, postawiła w kącie konewkę, otar­

ła  ręce w e fartuch i zbliżyła się do  stołu.
—  Najpierw zaświecę lampę, bo się całkiem 

ściem niło.
Teraz dopiero zauważyli starośw iecką ma­

lowaną lampę naftową, wiszącą nad stołem .
—  U pani niema elektrytd?
Zaśmiała się.
—  Także co ś : Skąd tu eiekrykal W ystarczy 

nafta, żeby tylko taka droga nie była
Skończyw szy, przysunęła krzesło i usiadła.
—  Który z panów  p ierw szy?
—  M oże ja, zg łosił się Lojzek. Mój kolega 

jest cierpliw szy odemnie.
— Proszę mi pokazać rękę.
Nic patrząc zupełnie na niego, ujęła od  spo­

du dłoń i zbliżyw szy ją do  światła, oglądała ze 
skupioną uwagą.

Po chwili zaczęła m ó w ić :
W  dzieciństwie chorow ał pan często... D o 

nauk' ma pan zdolność... W adą pana jest łakom ­
stwo... Kocha pana jakaś brunetka... ale jest to 
m iłość bez wzajem ności... M ożliw e są z tej stro­
ny pewne zmartwienia, jednak w yjdzie pan z nich 
cało, dzięki... drugiej brunetce... Będzie to w dow a.

  (G  d. n.).

Korzystajcie z okazji!
LWOWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA

A K I O E I E I C K A  2 3 .
P o l e c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  wszelkie towary manufakturowe ja k : kamgarny, materjały ubraniowe męskie i damskie, wełny, popeliny, 
g&fcardyny, jedw abie, krepdeszyny, materiały p łaszczow e, paltcwe, welury, plusze, welwety, szyfony, płótna, opale, batysty, prześcieradła, ręczniki, 
obrusy, kapy, firanki, koce, chustki, kołdry ||q  [| j[| y jjg ^ M llIO W B  S p ł f l f y  kupnie mała część gotówki. Obejrzenie tow arów  nie obow iązuje
w atowane i t. p. now ości sezonow e, do kupna. Lokal otwarty od 9. rano do  7. w ieczór bez przerwy.

od skrom nych
do w ykw intnych, 

od najtańszych
do najdroższych

we wszystkich najmodniej­
szych kreacjach, poleca i r  , _  n  . .  ,  _

u l i e a  k r e d y t u .  IiW ,  ? l a c  K a p i t u l n y  1.

Magazyn i pracownia futer

BR. Oryginalne PilzneAś.ie BB.
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y. Reprezentacja Browaru rillemansliiego w Piiznie

Zawiadamia, że praw dziw e oryginalne

Pil PilMSlie światiwei i\m rafii PRAZDROO M.
jesf do nabycia w pierwszorzędnych 
lokalach restauracyjnych i śniadankowych

Biura: ul. Legjonów  13.
Składy i piwnice: ul. Zborowska 40. 883,

Zamówienia na piwo beczkowe i flaszk w  miejscu i na prowincję załatwia się odwrotnie.

Baczcie 
na 

mar 
e.t

BB. riw o  „PRA2DRÓJ“ BB

specjalisty i wynalazcy patentowanych bandaży 
na rupturę dla mężczyzn, kobiet i dzieci zapomocą 
których zostało setki ludzi nawet w najzastarzal- 
szych wypadkach wyratowanych przyjmuje co­

dziennie od 9 rano do 6 wieczór

we Lwowie Gróde ka35
Firma ta istniejąca przeszło jui lai 60, zysicała 
sobie pochwałę i uznanie nie tylko w kraju ale 
nawei za granicą. Świadczą o tem złote i srebrne 
medale, dyplomy honorowe, jak również listy 
dziękczynne wieikich dygnitarzy, Księży i ofice­
rów i zdobyła sobie zasłużone przodownictwo 

?wiatowe w tym zawodzie. 8816

Nakładem Lwowskiej Spółki Wydawniczej, Sp z ogr. odp. — Z  drukarni Polskiej, Chorążczyzna 31. pod zarz. B. Stolńskiego. —  Odpow. redaktor Tadeusz Stroiński


